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45 lat na straży granic

LUDOMIR KRAVVL\SKI — przewędniczucym Rady

Nie boję się manipulacji
W czasie przerwy w obradach dzien­

nikarze otoczyli nowego przewodniczą­
cego Rady Miejskiej Ludomira Krawiń- 
skiego — improwizując krótką konfe­
rencję prasową. Oto co usłyszeliśmy:

— Mam 29 lat. Jestem pracownikiem 
biura senatorsko-poselskiego Nowym 
Sączu. Urodziłem się w Nisku. 16 lat 
temu przeprowadziłem się do N. Sącza 
z rodziną. Tutaj skończyłem I LO i 
Policealne Studium Zawodowe, zaś na 
studia wyjechałem do Krakowa — UJ. 
prawo.

— Pańska dotychczasowa działalność 
polityczna?

— Zacząłem w 1982 r. od kolporto­
wania gazetek podziemnych, jeszcze na 
I roku studiów. Później, już w 1989 r. 

z inicjatywy Zygmunta Berdychowskie- 
go powołaliśmy w N. Sączu Niezależ­
ny, Sądecki Klub Myśli Politycznej. 
Część ludzi z tego kręgu to obecni 
członkowie KO „S” i KPN.

— Czy zgłoszenie j wybór pana jest 
dla Niego zaskoczeniem?

— Nie. Wcześniej były ze mną pro­
wadzone rozmowy w łonie Kom. Ob. 
Zgodziłem się mając na uwadze swoje 
wykształcenie oraz to, że mam prakty­
kę jeśli chodzi o pracę w administracji 
(Urząd Woj.).

— Pańska żona jest członkiem KPN. 
Jak radzicie sobie w domu z odmien­
nymi poglądami?

— Okazuje się. że wiele celów mamy 

wspólnych. Rozbieżności dotyczą cliw- 
tde metod ich osiągania.

— Czy nic obiwi» się manipulacji 
ze strony różnych ugrupowań, np. KO 
„S”.

— Obawiam się. że będą takie zaku­
sy. ale bę ią się im zdecydowanie prze­
ciwstawiał. Musimy zacząć myśleć w 
taki sposób, że Rada to nie „oni", lecz 
„my”. Rada stanowi samorząd. On wi­
nien decydować.

— Komu daje pan więcej szans przy 
wyborze na prezydenta: Jerzemu Gwi 
żdżowi, czy Henrykowi Pawłowskiemu?

— Myślę, że zwycięży J. Gwizd 
choć obu panów cenię na równi.

(as)
lot. Jerzy Cebula

Początek w kościele

Pierwsza inauguracyjna
Pierwsza zwyczajna sesja Rady Miej­

skiej wybranej 27 maja rozpoczęła się 
w kościele farnym św. Małgorzaty. 
Mszę w intencji radnych odprawił k;. 
prałat Stanisław Lisowski. W ławach 
zasiedli wszyscy niemal radni niezależ­
nie od proweniencji politycznej Ks. 
Lisowski powiedział 'm. in.

— Pędzie wam potrzeba dużo siły, 
by móc szczęśliwie doproicadzić swe 
zamierzenia do szczęśliwego końca. Pa­
miętajcie. że praca społeczna nic zawsze 
wrż? się z uznaniem i zaszczytami 
Niekiedy odczuwać będziecie gorycz po 
'rożki.

Przekąście sobie znak, pokoju^.

Po mszy radni i zaproszeni go cie u 
dali się do sali ratuszowej. Rozpoczę­
ły się obrady. Na wstępie z gratulacja­
mi dla radnych wystąpili — Jerzy Wy- 
skicl, szef NSZZ „S”, i Jerzy Kasiń­
ski — przew. Komitetu Obywatelskie­
go „S”. W imieniu „ludu” glos zabrał 
Koman Hasslingcr (czł. KO „S”\ którv 
powiedział m. in.:

— Nie gniewajcie się. ale tcszyse . 
musicie się jeszcze dużo nauczyć, dużo 
od siebie wymacać Nie popełniaj w 
starych błędów. My. mieszkańcy N 
Sacra, chcemy żebyśOe ^al' się w o- 
rem etyki i demokracji. Czeka was 

dokonywanie wielkich, nieraz bardzo 
trudnych wyborów. Nie zapomnijcic 
s’odchować ich z mieszkańcami mia­
sta

Najmłodszy radny - Piotr Pawnik 
(28 l.) odczytał tekst ślubowania. Każ­
dy z radnych przy swoim nazwisku 
wstawał i wypowiadał słowo „śhibuję”

Wojciech Merklejn /.głosił wniósek, 
aby ..wybrać na dzisiejszej sesji dwóch 
wiceprzewodniczących Rady. Do takibgo 
konsensusu — kontynuozcał — doszli­
śmy na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Obywatelski ego" Wniosek ’ orzegłoso- 
waęo (4 przeciw 8 wstrzymujących się 
od głosu)

Wybrana została komisja skrutacyj­
na w '^kładzie: Andrzej Czerwiński. 
Jerzy Gwiżdż (przew.). Andrzej Muzyk 
i Krzysztof Niewiara.

Raport 
o stanie miasta

prezydenta 
Mariana Cyconia
W y s o k a rad o.'
Chcę sw.oje wystąpienie rozpocząć pd 

stwierdzenia, które na tej sali zapewne 
rzadko miało taką jak dziś zasadność: 
oto stoimy na finiszu, a jednocześnie 
na początku drogi, którą można nazwać 
historyczną. Rzadko tak. jak w tyin 
wypadku — patetyczne określenie 
znajduje potwierdzenie w faktach. 
Przejecie od „starego do nowego” do­
tarło do naszego miasta w sposób nie 
kwestionowany i jednoznaczny, warty 
o wolę elektoratu wyborczego. A po­
nieważ pójdą za tym szeroko i mądrze 
rozumiane zmiany — koniecznym jest 
uzmysłowienie sobie, co tym zmianom 
winno i ma. podlegać. Stąd konieczność 
choćby krótkiej relacji ze stanu rze­
czy i spraw, nie w kategorii „rachun­
ku sumienia”, a raczej w kategorii 
krótkiego „raportu”.

Z oczywistych przyczyn - traktuję za­
warte w tym wystąpieniu informacje, 
jako wybrane przykłady ogólnego obra­
zu. mającego na starcie działalności sa­
morządu przybliżyć jego członkom stan 
głównych dziedzin życia miasta ora* 
stanowić jak gdyby symboliczną „pa­
łeczkę" przekazywaną w sztafecie his-, 
torii kolejnej zmianie — gdyż taka jest 
natura rzeczy: stara łacińska maksym* 
mówi: „Ultra posse nenio obllgatur* 
(nikt nie jest obowiązany uczynić wię­
cej. niż może)

Przez okres kadencji, stanowiącej 
jednocześnie prawie dokładnie okre* 

(Ciąg dalszy na sir. 3)
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^ZM^TAIRŁSIOnO
45 lat 

pograniczników9
W bieżącym roku mija 45 lat od po­

wstania Wojsk Ochrony Pogranicza. 
10 czerwca na sądeckim rynku po raz 
pierwszy od roku 1949 odbyła się przy­
sięga żołnierzy pierwszego rocznika z 
Karpackiej Brygady WOP. Na sztandar 
jednostki złożyli ją szeregowi Marek 
Kubaczka, Wojciech Saputa, Andraej 
Olechowski i Krzysztof Patoła, zaś od­
bierał dowódca Kornackiej Brygady 
płk Tadeusz Kulej. Żołnierzom błogo­
sławieństwa udzielił kapelan Garnizo­
nu Krakowskiego, ksiądz płk Zygmunt 
Gola. W uroczystości uczestniczyli po­
słowie ziemi sądeckiej Józef Jungirwuz 
oraz Franciszek Rusnarczyk.

Wcześniej, bo już 8 bm. w koszarach 
odsłonięto tablicę upamiętniającą sta­
cjonowanie w Nowym Sączu w latach 
1918—39 1 pułku strzelców podhalań­
skich oraz czyn zbrojny żołnierzy tej 
formacji podczas II wojny światowej. 
Odsłonięcia dokonał kapitan w stanie 
spoczynku,, były legionista i żołnierz 
1 psp, 91-letni Roman Zaziemski.

SZAREK ZAPRASZA 
NA HAPPENING

Andrzej Szarek — artysta plastyk, 
nauczyciel i niespokojny duch, we­
spół z Wojewódzkim Ośrodkiem 
Kultury zaprasza na wielki happe­
ning ekologiczny na sądeckim ryn­
ku. Odbędzie się on 1 lipca, niedzie­
la, o godz. 12. W tym zdarzeniu ar­
tystycznym weźmie udział 18 or­
kiestr dętych (ok. 700 chłopa!), tak­
sówkarze i cykliści (tych ostatnich 
organizatorzy zapraszają do udziału 
w przejeździe z rynku do Parku 
Strzeleckiego). W Parku odbędzie 
się Wojewódzki Przegląd Orkiestr 
Dętych połączony z festynem na 
dobry początek lata, (s)

KTO JEST KIM
KAZIMIERZ CABAK

Data i miejsce urodzenia: 21 kwiet­
nia 1941, Łabowa

Rodzina: żona Teresa, nauczycielka 
fizyki w Szkole Podstawowej Nr 19, 
córka Beata — 22 lata

Zawód: nauczyciel matematyki
Miejsce pracy: dyrektor Zespołu 

Szkół Ekonomicznych w Nowym Sączu
Funkcja pozazawodowa: radny II 

kadencji ustępującej Miejskiej Rady 
Narodowej, przewodniczący Komisji 
Oświaty, Wychowania, Kultury i Sztu­
ki

Samochód: od niespełna dwóch lat 
jeździ „maluchem”

Hobby: szachy, kiedyś turystyka
Ulubiona potrawa: je wszystko co 

przygotuje żona
Preferowany trunek: kawa
Pamiętna książka: czyta ostatnio po­

zycje z literatury tzw. rewindykacyj­
nej: „Prywatne życie Stalina”, „My 
deportowani”, książki Konwickiego

Ulubiony film: lubi produkcje Clau- 
da Leloucha

Postać z historii, która Mu imponu­
je: Napoleon Bonaparte

Współczesna postać: papież Jan Pa­
weł II

Cel w pracy zawodowej: stwarzać 
maksymalnie dobre warunki tak dla 
uczniów, jak i dla nauczycieli (baza, 
pomoce naukowe, przygotowanie mery­
toryczne kadry)

Kio pierwszym wójtem w RP?

Po pierwszej rundzie
Zgodnie z przepisami ustawy — pierwsze sesje samorządowe miały wyłonić 

przewodniczących Rad i delegatów na Sejmik wojewódzki. Jednak w niektó­
rych gminach już na tych pierwszych posiedzeniach wybrano wójtów bądź 
burmistrzów. Przypomni jmy, że stanowisko prezydenta przysługuje w miastach 
powyżej 100 tys. mieszkaców lub będących stolicami województw (jak np. N. 
Sącz), burmistrzów wylania się w gminach, których siedziby mają prawa miej­
skie, zaś wójtowie szefują wszelkim innym Urzędom Gmin.

W myśl tych samych przepisów inauguracyjne sesje samorządowe winne 
były odbyć się w siedem dni od daty ogłoszenia wyników wyborów przez Ko­
misarza Krajowego. Wyniki podano w ostatnim dniu maja. Najszybsi okazali 
się radni z Jabłonki, którzy „skrzyknęli” się już nazajutrz!

Zaś 2 czerwca zebrali się białodunajczanie i wybrali — jak wynika z nie­
oficjalnych danych — pierwszego wójta w Rzeczpospolitej Polskiej! Został nim 
Andrzej Majewski (KO). Radni z Zakopanego wybrali burmistrza, którym został 
Maciej Krakowski (KO, od kilku miesięcy urzędujący naczelnik), zaś burmi­
strzem Krynicy ponownie został wybrany Jan Golba. Wójt w Korzennej też 
już jest znany — Józef Mokrzycki (KO). Ta ostatnia rada zaczęła zresztą 
bardzo aktywną działalność zwołując do 13 czerwca aż tezy sesje!

Przed radami staje kolejny poważny problem: określenie ilości członków za­
rządu, uczynienie z nich (bądź nie) pracowników etatowych, podział na komi­
sje. Po zakończeniu spraw proceduralnych będzie można rozpocząć „regularną 
działalność”.

(as)

Oświadczenie prokuratora wojewódzkiego
Prokurator Wojewódzki Marek Eilmes 

poinformował nas, że do prokuratury 
zwrócił się senator RP Andrzej Rozma- 
rynowicz o podjęcie postępowania w 
sprawie pobicia, przed 7 laty, działacza 
„Solidarności” Jerzego Wyskiela i 
śmierci, przed 4 laty, Zbigniewa Szkar- 
lata.

Po przeanalizowaniu przypadku do­
tyczącego pobicia Jerzego Wyskiela 
Prokuratura Wojewódzka przejęła 
sprawę z Rejonowej i postanowieniem 
z 7 czerwca podjęła ponownie postępo­
wanie. Analiza akt wykazała, że ist­
nieją pewne luki w zebranym dotych­

Cel w życiu: zostawić coś po sobie.
<d>

JAN KOMORNICKI
Ur. 13 03. 1943 w Iwoniczu, obecnie 

woj krośnieńskie. Jeszcze dyrektor 
Wydziału Ochrony Środowiska UW w 
Nowym Sączu, przez maj, czerwiec. 
Już — od 11. 05 — pierwszy wicepre­
zes Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go PSL! Ma dorosłą córkę. Jest dziad­
kiem. Żona — Zofia pracuje jako nau­
czycielka. Hobby? Jak zawsze — góry. 
Ulubione potrawy: każdą, jaką można 
zrobić z mleka. Samochód? FSO 1500 
Wymarzony? Golf-combi. Ulubiony na 
pój? Konsekwentnie — mleko. Na dru­
gim miejscu: białe wino. Najlepszy 
środek uspokajający: „Trylogia” Hen­
ryka Sienkiewicza. Najmądrzejsza, naj­
częściej cytowana — ostatnio — książ­
ka: „36 dowodów na istnienie diabla” 
Andre Frossarda. Ulubione filmy? Sf. 
Wśród nich: „Planeta małp” — za mą­
drość i głębię oraz „Elektroniczny mor­
derca” — lekki. Cel w pracy i życiu: 
— Chciałbym przeżyć życie do końca, 
a to j uż jego druga połowa tak, by do 
samego końca, po śmierci też, móc 
spokojnie popatrzeć do lustra. Chcę 

-żyć zgodnie z sumieniem, a może przy 
okazji uda mi się zrobić coś pożytecz­
nego. Cieszyłbym się wówczas...

(s) 

czas materiale dowodowym, które wy­
magają wyjaśnienia. Został opracowa­
ny szczegółowy plan czynności śled­
czych w tej sprawie. Śledztwo prowadzi 
prokurator Zbigniew Bocheński. Do 
wszystkich czynności procesowych zo­
stał dopuszczony mecenas Rozmaryno- 
wicz, który jest pełnomocnikiem Je­
rzego Wyskiela.

W drugim przypadku decyzja doty­
cząca dalszego postępowania zostanie 
podjęta przez Prokuraturę Wojewódz­
ką po otrzymaniu akt sprawy z ko 
misji posła Rokity. (s)

Zachodni front
1 maja w miejsce ZBOWiD-u powo­

łano do życia Związek Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych 
Więźniów Politycznych. 9 czerwca w 
sali kina „Podhale” nowo utworzona or­
ganizacja — Koło w Nowym Sączu, 
którym kieruje Leopold Lachowski, od­
znaczyło kilkudziesięciu swoich człon­
ków przyznanymi przez prezydenta RP 
medalami. Po raz pierwszy w dziejach 
powojennej Polski 23 osoby otrzymały 
Krzyż Czynu Bojowego Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Ponadto sied­
miu byłych żołnierzy odznaczono me­
dalem za udział w wojnie obronnej, 
pięciu dalszych Krzyżem Partyzanckim.

Kombatanci, których w sądeckim 
kole zarejestrowano 988 na zakończe­
nie uroczystości obejrzeli film pt. „Bo 
wolność krzyżami się mierzy...”, opo­
wiadający o losach 2 Korpusu Polskie­
go.

(dan)

WIADOMOŚĆ DNIA
W Nowym Sączu owoce cytrusowe, i nie tylko, droższe niż w Krako­

wie! Tak przynajmniej twierdzi nasz stały Czytelnik. Oto konkretne 
przykłady: pomarańcze — tam — 8500, tutaj — 10 000, cytryny — tam 
6000, tutaj — 7500, czekolada — u nas droższa średnio 1000 zł na każdej 
tabliczce. W Sączu tańsze jedynie piwo. Czemu to przypisać?

------ ---- -- - —
— Jakie jest pani zdanie na te­

mat zatrudnienia członków Zarzą­
dów nowych samorządów na eta­
tach?

— Zofia Pieczkowska: delegat peł­
nomocnika Rządu ds. reformy sa­
morządów terytorialnych:

— Ustawa dopuszcza taką możli­
wość. by nawet wszyscy członkowie 
Zarządu, byli pracownikami etato­
wymi. Nie jest to zabronione. Jeśli 
chodzi o moją prywatną opinię są­
dzę. że etaty winno się ograniczyć 
do wójta (burmistrza prezydenta) i 
jego zastępcy. Im liczniejsza obsada 
etatowa, tym większa zależność służ­
bowa. czyli tym mniejszy zakres po­
dejmowania niezależnych decyzji 
przez członków Zarządu.

*

Nasze niekwestionowane zwy­
cięstwo — nie miało jak to się 
gdzie, niegdzie słyszy — charakteru 
plebiscytowego.

ZASŁYSZANĄ
Jerzy Rasiński — przew. Komite­

tu Obywatelskiego na temat wyni­
ku wyborów do Rad.

*

Moje wymiary? 110—61)—110 cm. 
Wzrost 166 cm.

(Lilanna Prydoń, Fundacja na 
Rzecz Nowego Sącza).

★

Otrzymałem o 42 głosy więcej od 
radnego który zajął moje miejsce 
w Radzie. Ów człowiek uplasował 
się na piątym miejscu listy KO „S*’. 
Mimo posiadania większej liczby 
głosów przegrałem, bo decydował 
tzw. „podzielnik”.

(Kazimierz Kuropeska niezależ­
nie kandydujący z listy KO nr 4, 
okręg I, b. czł. Zarządu Regionu 
„Ziemi Radomskiej”).

(as)

Mundiale 
na... znaczkach

W Nowym Sączu, dzięki BWA i fi­
latelistom, też mieliśmy mundialowy ak­
cent. W salonie wystawowym przy uL 
Jagiellońskiej można było oglądać wy­
stawę pt. „Mistrzostwa świata w piłce 
nożnej”. Swoje piękne zbiory pokazy­
wali: mecenas Jerzy Piechowicz z No­
wego Sącza i Jan Szura z Gorlic. W 
gablotach mieliśmy interesującą pre­
zentację historii piłkarskich rywaliza­
cji na szczycie. Nie brakło polskich ak­
centów. Oglądaliśmy znaczki Poczty 
Polskiej, a także znaczki ukazujące 
starty naszej narodowej jedenastki w 
Mundialach. Zbiory, szczegółowe opi­
sane, są kopalnią wiadomości o mistrzo­
stwach świata w piłce nożnej, zawod­
nikach, drużynach. Wystawa miała o- 
gromne wartości artystyczne i poznaw­
cze. (s)
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Kulisy sesji
' Dziennikarze i zaproszeni goście z wielką uwagą przyglądali się obradom No­
wej Rady, w której całe społeczeństwo Sądzą pofkłada tyle nadziei. Oto kilka 
obserwacji jakie odnotowałem na gorąco.

Podczas udzielania komunii św. w czasie mszy w intencji radnych, u bala- 
sek uklękła p. Anna Bocheńska — radna, czł. b. PZPR. W dogodnej chwili za­
pytałem, jak godzi różnice poglądowe?

— To prawda, że byłam partyjna — odpowiedziała p. Bocheńska, nauczyciel­
ka w Sz!k. Podst. nr 4 — ale nigdy nie ukrywałam, że jestem katoliczką prakty­
kującą. Maje przystąpienie do sakramentu nie powinno zatem dziwić.

Już w sali ratusza, przy zgłaszaniu ha przewodniczącą rady panią Barbarę 
Godfreyow (KO „S”), Wojciech Merklejn (absolwent SGPiS, człowiek znający 
kilka języków) powiedział:

— Jako uzasadnienie dla jej kandydatury podają że potrzebny jest nam 
człowiek w starszym wieku. Pani Godfreyow znana jest ze swej wspaniałej 
działalności jeszcze w przedwojennym harcerstwie. To gwarantuje uczciwość.

Sala przyjęła takie dictum głośnymi uśmiechami, zaś nie fortunnie zgłoszona 
kandydatka odpowiedziała:

— Z tym wiekiem, to mnie pan urządził, ale zgadzam się kandydować!
Andrzej Czerwiński „S” — zgłosił na przewodniczącego kandydaturę Kazi­

mierza Sasa, szefa b. MRN, b. czł. PZPR, obecnie radnego. K. Sas odparł:
— Jestem niezmiernie zdziwiony, że zgłasza się tutaj moje nazwisko. Mam 

świadomość przegranej, ale niech będzie demokracja! Tym bardziej przyjmuję 
wyzwanie, że pan J. Rasiński w swym wystąpieniu użył słów jakoby Rada 

„nasza” tj. Komitetu Obywatelskiego. Spróbuję.
O odczucia związane z przebiegiem I Sesji ubiegłej Rady i I Sesji obecnej 

Rady- poprosiłem Krzysztofa^Miewiarę (KO „S”, sekretarz UM), który obie 
„imprezy” widział jako radny:

— Moja refleksja? „Wtedy” wszystko było z góry ustalone. „Teraz”, roz­
grywka o poszczególne stołki trwała do końca. Po drugie było jakoś cieplej 
i serdecznie na sali. Bez szpanu i niepotrzebnych wysokich zapiewań.

Na sali zabrakło tylko jednego radnego — Marcina Rzemińskiego (KO „S”, 
pr—. SZEW-u).

Jako nowość odnotować należy, że nad porządkiem Sesji czuwał elegancko 
przystrojony w garnitur pracownik Straży Prezydenckiej Ronald Ciborowski,

ARTUR SMOLEŃ

Bieda w Petersburgu
(Korespondencja własna)

Jako historyk (uważam, że powi­
nienem poznać stolice i większe mia­
sta sąsiedniego państwa, tak wpływa­
jącego na sprawy Polski i Polaków) 
i jako zamiłowany turysta i krajo­
znawca (ograniczony w zapędach po­
dróżniczych tylko brakiem funduszy), 
wybrałem się na wycieczkę zbiorową 
do Leningradu organizowaną w dn. 
26.- V. — 2. VI. przez jedno z prywat­
nych warszawskich biur turystycz­
nych.

Piękna pogoda panująca prawie ca­
ły czas ułatwiła znakomicie zwiedza­
nie Leningradu, a zwłaszcza 2 letnich 
rezydencji carskich: Carskiego Sioła 
(obecnie miasto nazywa się Puszkin) 
oraz położonego nad Zatoką Fińską Pie- 
trodworca. Można było na zwiedzanie 
przeznaczyć też godziny wieczorne, ja­
ko że do 24. (czasu moskiewskiego) by­
ło zupełnie jasno i świeciło słońce 
(była to niejako uwertura do słyn­
nych leningradzkich „białych nocy”).

Najbardziej uderzającym wrażeniem 
dla mnie mieszkającego przecież w 
małym miasteczku, ale przecież zna­
jącego szereg wielkich miast — był 
gigantyzm zwiedzanych obiektów (Pa­
łac Zimowy, letnie rezydencje), prze- 
stronność ulic, wielkość sprawnie funk­
cjonującego metra, szerokość i długość 
ulic (Prospekt Moskiewski liczy ’12 
km!), wielkość cerkwi (sobór Issakow- 
ski jest 4 co do wielkości kościołem 
chrześcijańskim na świecie). W kilka 
godzin można było zobaczyć tylko kil­
ka procent zbiorów sztuki zgromadzo­
nych w Ermitażu. Warto wrszak przy­
pomnieć chwile wzruszenia i przeży­
cia artystycznego w chwili oglądania 
słynnych i znanych z reprodukcji ar­
cydzieł malarstwa europejskiego. Bo­
gate i ciekawe zbiory z terenu całego 
ZSRR (nawet z kraju Czukczów czy 
Jakutów) posiada leningradzkie mu­
zeum etnograficzne, zwiedzone już pry­
watnie. Polecam też muzeum sztuki 
rosyjskiej, w którym można było zo­
baczyć najbardziej znane, także poza 
Rosją, dzieła malarstwa rosyjskiego. 
Satysfakcji dostarczył wieczór baleto­
wy z fragmentami słynnych baletów 
Czajkowskiego „Jezioro łabędzie”, 
„Dziadek do orzechów” i „Tańcami po­
łowieckimi” z opery Borodina „Kniaź 
Igor”.

nym zjawiskiem zaobserwowanym 
w zasie pobytu w Leningradzie i o- 
kolicach były kontrasty spotykane na 
każdym kroku. Obok starannie utrzy­
manych i restaurowanych obiektów, 
pałaców i cerkwi, można było w sa­
mym centrum zaobserwować puste bu­
dynki z powybijanymi szybami, wiel­
kie sklepy, przeważnie domy towaro­
we. z niewielką ilością towarów i 
miejscami zupełnie pustymi półkami. 

kolejki do sklepów spożywczych po 
ziemniaki, prawie zupełny brak owo­
ców (skojarzyłem to z dziwnym dla 
mnie zjawiskiem zaobserwowanym w 
czasie jazdy pociągiem — brakiem pól 
uprawnych na trasie przejazdu). Z 
drugiej strony wielkie i często luksu­
sowe restauracje o przystępnych dla 
Polaka cenach, gdzie jednak nie moż­
na się było dostać, gdyż z reguły ob­
sługiwały one przyjeżdżających tu gro­
madnie Finów, korzystających ze 
śmiesznie tanich dla nich usług ga­
stronomicznych. Kontrastem z pewno­
ścią były bary popularne i samoobsłu­
gowe (z małym wyborem dań, ale za 
to smacznych), położonych bezpośred­
nio niemal przy rezydencjach carskich 
w Pietrodworcu. Europejskości miastu 
nadawał widok artystów sprzedają­
cych swoje dzieła, azjatyckości — o- 
brazek nie tak rzadki — ludzi źebrzą- 
cych.

Zmiany dokonujące się w ZSRR 
były dość widoczne. Wiece przed so­
borem kazańskim, hasła i napisy, 
sprzedawane na ulicach różne gazetki 
drukowane rozmaitymi sposobami. Z 
ludźmi nie było czasu się bezpośrednio 
zetknąć i rozmawiać, ale przewodnik 
leningradzki, kompetentny i mówiący 
biegle po polsku, informował nas (z 
pozycji entuzjasty) o zmianach demo- 
kyatyzacyjnych dokonujących się w jego 
rodzinnym mieście, o oddawaniu wier­
nym cerkwi i innych obiektów kul­
tu (synagogi', meczetu, zborów), o sta­
raniach dla katolików czynionych prze • 
księdza Polaka o oddanie remontowa­
nego przez polskie PKZ-ty kościoła 
św. Katarzyny, gdzie spoczywał po 
śmierci ostatni nasz -król Stanisław 
August Poniatowski, zmarły w tym 
mieście w r. 1796. Ze szczególną satys­
fakcją mówił o wyprowadzeniu z So­
boru Kazańskiego muzeum ateizmu. W 
czynnej dla wiernych cerkwi św. Alek­
sandra Newskiego mogliśmy obserwo­
wać ślub młodej pary, zaś przj’ re­
prezentacyjnym corso Leningradu 
Newskim Prospekcie mogliśmy zaku­
pić oryginalnie malowane na drewnie 
bądź reprodukowane kopie ikon o róż­
nej tematyce.

Warto też odnotować jedno wraże­
nie. Przy całej okazałości cerkwi, tak­
że soboru położonego przy twierdzy 
pietropawłowskiej, dziwić muszą 
skromne i jednakowe sarkofagi od 
Piotra Wielkiego do ostatnich (z wy­
jątkiem oczywiście Mikołaja II) Roma­
nowów — w większości wrogów Pol­
ski.

Wrażenia te muszą być skromne i 
powierzchowne, ale czyż można w 6 
dni bliżej poznać 5-milionowe miasto, 
4. co do wielkości w Europie?

TADEUSZ DUDA

Raport o stanie miasta
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

sprawowania przeze mnie funkcji pre­
zydenta miasta, warunki zewnętrzne — 
gospodarcze i ustrojowe — na pewno 
nie sprzyjały osiąganiu błyskawicznych 
sukcesów czy spektakularnych dokonań, 
recesja, inflacja, zmienonść ustawo­
dawcza, oraz zmiany polityczne istotnie 
wpływały na warunki pracy i możliwo­
ści decyzyjne organów administracji 
przeze mnie kierowanej i z pewnością 
był to wpływ mało stymulujący, tak 
w płaszczyźnie materialnej, jak i psy­
chologicznej.

W tym kontekście, w wyniku, a tak­
że częściowo pomimo tych warunków 
— działalność moją i Urzędu można 
podsumować następująco.

A Jednym z podstawowych, realizo­
wanych w kadencji zadań było upo­
rządkowanie gospodarki majątkiem 
miasta oraz uporządkowanie „frontu? 
— jak to nazywano — inwestycyjnego. 
W tym zakresie:

A nastąpiło przede wszystkim istot­
ne ograniczenie — „rozdawania” w 
dzierżawę gruntów Skarbu Państwa. 
Bardzo niskie ustawowe opłaty dzier­
żawne oraz umowy, 99-letni okres 
dzierżawy „mroziłby” możliwości wy­
korzystania tego majątku. Jednocze­
śnie została zlecona i jest w opracowa­
niu z terminem do końca Iii-go kwar­
tału, aktualizacja ewidencji gruntów 
Skarbu Państwa. Stanowić ona powin­
na podstawę do prac nad określeniem 
zasobów przyszłego mienia komunalne­
go.

A W zakresie inwestycji miejskich 
istniały jakby dwie ich grupy: inwe­
stycje infrastruktury komunalnej zwią­
zane z realizacją wielorodzinnego bu­
downictwa mieszkaniowego oraz pozo­
stałe.

Pierwsza z tych grup, z uwagi na 
działanie mechanizmów ustawowych 
oraz zawartych wcześniej umów nieja­
ko automatycznie angażowała środki 
budżetowe na pokrycie należności za u- 
zbrojenie, głównie w osiedlach: „Woj­
ska Polskiego”; „Gorzków”. Mechanizm 
ten istotnie ograniczał możliwości ma­
newru w zakresie inwestycji wT mie­
ście.

W drugiej grupie inwestycji główny­
mi zadaniami stały się hala widowisko- 
wo-snortowa oraz most na rzece Ka­
mienicy w ciągu ulic Kr. Jadwigi — 
Gwardii Ludowej. Hala posiadająca już 
swoją historie i to niestety mdło budu- 
jącąs^Stało się od początku kadencji 
moim „konikiem”. Mając zarówno kon­
takty osobiste, jak i newne możliwości 
organizacyjne nod^ąłem próbę „rusze­
nia” tej „oc^ż^łej” inwestycji z ci­
chym marzeniem ukończenia jej na 
709-lecie miasta. Ile nrzez czas tego 1.5 
roku zrobiono, można zobaczyć przy 
ul. Rejtana — Nawofowskiey natomiast 
ciche marzenie przekształciło sie w 
pewność, że eoza zakończeniem stanu 
surowego zamkniętego, nic więcej nic 
da się na razie zrobić.

Dziękj uzyskeniu z Generalnej Dy- 
rekcii Dróg Publicznych pieniędzy — 
trwaja nrace nrzy budowie mostu 700- 
lec”a. Piewędzy na razie wystarczy tyl­
ko na wybudowanie przyczółków, ale 
tylko w t ’ki snosóh niożHwe jest dwo- 
rzenie tej niesłychanie ist tnej dla sy­
stemu komunikacyjnego miasta prze­
prawy.

Kolejnym, jak wiem emocjonalnie 
dyskutowanym .w mieście zadaniem 
inwestycyjnym — jest remont Ratusza. 
Był on przygotowany przez blisko rok. 
Dzięki ^wcześniejszemu zakupieniu ma-, 
teriałów zarobiliśmy ok. 1 mld zł. Re­
mont jest konieczny, nie tylko jako o- 
chrona zabytku kultury ale również ja­
ko wizytówka miasta i jego władz.

Najistotniejszym, zastanym i dalej 
istniejącym problemem miasta jest roz­
budowa/ infrastruktury techniczne’ pod 
katem potrzeb budownictwa mieszka­
niowego is.towarzyszacego. W tej dzie­
dzinie rczooczeto lub kontynuowano 
następuiace zadania:

A rozbudowa i modernizacja kotłow­
ni „Millenium”, wykonano prace kon- 
strukcyjno-montażowe oraz budowę 
bocznicy kolejowej, zamówiono piece.

A w związku z brakiem możliwości 
finansowania budowy centralnej cie­
płowni w Biegonicach (koszt okol 400 
mld zł) przeprowadzono analizę i przy­
gotowano koncepcję rozbudowy istnie­
jącej kotłowni Sądeckich Zakładów Na- 
prawj- Samochodów, gdzie przy ko­
szcie rzędu 53 mld zł. można uzyskać 
63 Gcal/h ciepła. Był to proces napo­
tykający wiele oporów, jednak wymu- 

’ szony przede wszystkim sytuacją bieżą - 
cą i przewidywaną w zakresie możliwo­
ści finansowych — zwłaszcza w kontek­
ście innych potrzeb — oraz tragiczną 
wręcz sytuacją w zaopatrzeniu w cie­
pło, dla koniecznej realizacji budow­
nictwa mieszkaniowego. Oczywiście ą- 

becny etap sprawy nie kończy i wy­
maga konsekwentnych dalszych dzia­
łań.

▲ Kontynuowano przygotowanie i 
realizację elementów infrastruktury 
technicznej w zakresie zaopatrzenia w 
wodę i odprowadzenia ścieków. Ten typ 
inwestowania, pochłaniający olbrzymie 
środki, jest mało widoczny dla przecięt­
nego obywatela, a w związku z tym 
niesłusznie mało doceniany. Stanowi 
on jednak tak istotny warunek wielu 
innych działań, że budowa np. kolekto-

T'nt. A. Łopuch 

ra zachodniego d> oczyszczalni czy ko­
lektora w ul. Nawojowskiej, muszą 
być ko-ntynuwrane choćby dla „urucho­
mienia” terenów budowlanych osiedla 
700-lecia.

Bardzo istotnym faktem, który poczy­
tujemy sobie za duży sukces, jest zaa­
wansowanie rozmów dotyczących przy­
znania kredytów dewizowych na budo­
wę oczyszczalni ścieków. Temat ten, 
będący przedmiotem uzgodnień między­
rządowych w czasie rozmów Premiera 
Mazowieckiego z kanclerzem Kohlem, 
był inicjatywą sądecką we współpracy 
z Ministerstwem Ochrony Środowiska i 
Zasobów Naturalnych. Ponrzez przed- 
siębiorstwo „POLNISAX” oraz Bank 
Handlowy w Warszawie, uzyska.:o mo­
żliwość kredytowania ze strony ban­
ków niemieckich, dostawy urządzeń 
na kwotę okol 20,0 min DM zc spłatą 
7-letnią począwszy od 1994 roku.

Dziś sprawą niesłychanie ważną staje 
się uzyskanie gwarantów tego kredytu, 

co zwróciło się przedsiębiorstwo 
„POLNISAX”, ponieważ na drugą nO 
łowę czerwca przewidywany jest ter­
min podpisania umowy. Wizyta grupy 
bankowców i specjalistów z Frankfur­
tu nad Menem w początku maja tego 
roku rokuje pełne szanse zrealizowania 
tego zadania w nowoczesnej technologii.

Kierując publiczne- podziękowania 
pod adresem senatora Krzysztofa Paw­
łowskiego, należy wspomnieć o będą­
cym jego inicjatywa kontakcie z panem 
Timmerem. przedstawicielem działają­
cej w Polsce Fundacji im. Konrada Ade- 
nauera. Wizyta Pana Timmera, w No­
wym Sączu i przeprowadzone rozmowy 
wskazują na możliwość uzyskania kre­
dytów na utylizację odpadów -tałych 
— co przy powiązaniu z oczyszczalnią 
mogłoby stanowić kompleksowy, a zda­
niem przedstawiciela Fundacji — 
wet promocyjny w Polsce tem^t w za­
kresie ochrony środowiska.

Będąc już przy kontaktach zagranicz­
nych chcę wspomnieć o podpisaniu 1 
ratyfikowaniu przez obie strony poro­
zumienia o współnracy partnerskiej a 
miastem Schwerte w północnej Nad­
renii — Westfalii. Oprócz bardzo pozy­
tywnie ocenionego przez partnera wy­
siłku organizacyjnego stanowi to pierw­
szy tego rodzaju akt w powojennej his­
torii miasta. Wydaje się również, że 
odpowiednia realizacja tego porozumie­
nia i podtrzymywanie kontaktów mo­
gą dać wymierne efekty gospodarcze.

Nawiązanie podobnych kontaktów', w 
porozumieniu z Ambasadą RP w Sztok­
holmie rysują się z miastem Esskilstu- 
na w Szwecji. Mamy propozycje współ­
pracy gospodarcze!.

Mamy również kontakt z Izbą Prze­
mysłowo-Handlową w Rotterdamie. Jej 
przedstawiciel pan Jansen, podczas wi­
zyty w Nowym Sączu zebrał w t^une 
informacje, uszczegółowione 14 oferta- 

(Ciąg dalszy na str. 4)



JGłw S^decW — 1

Wie tylko 
dla sponsorów

Rodzinny

dom

szczęścia
r Państwo Beata i Paweł Dziedzic są 
wychowawcami w Państwowym Domu 
Dziecka. Mają przygotowanie zawodo­
we. Ona ukończyła Pedagogikę Opie­
kuńczo-Wychowawczą na WSP. on ma 
kilka lat praktyki w Domach Dziecka. 
Cztery lata temu wpadli na pomysł 
wybudowania w N. Sączu Rodzinnego 
Domu Dziecka.

Idea nie jest nowa. Już Jo^ephine 
Baker, francuska piosenkarka i aktor­
ka. odchodząc jako sława ze sceny w 
latach 50-tych założyła w pół.-zach. 
Francji wspaniały Dom dla sierot. Każ­
dy adoptowany młody człowiek pocho­
dził z innego kraju świata. Chciała zre­
alizować swoją idee fix — eksperyment 
bratania się lud<zi, „rodzinę tęczy”.

W Polsce idea Rodzinnych Domów 
Dziecka (RDD) polega na adopcji (głów­
nie) dzieci, co do których sąd orzekł 
pozbawienie władzy rodzicielskiej. 
Pierwszy Dom powstał w Szczecińskiem 
w latach 60-tych. Zaczęły pojawiać się 
unormowania prawne. Ostatnie pocho­
dzi z kwietnia ub.r. i wydane zostało 
jako Zarządzenie Ministra Edukacji Na­
rodowej „w sprawie organizacji i fun­
kcjonowania RDD”.

W naszym województwie istnieją 
trzy takie placówki. W Krynicy (15-oro 

‘dzieci’.), Nowym Sączu (6-oro) i Zasad- 
nem (8-oro). Domy te nie spełniają 
jednak najważniejszych funkcji. Są za 
małe, nie przystosowane do przebywa­
nia w nich tak dużej liczby osób. W 
Sączu np. milusińscy i ich opiekunka 
mieszkają w bloku, w dwukondygna­
cyjnym mieszkaniu.

Przydałoby się „coś” z' prawdziwego 
zdarzenia. Z taką myślą Beata i Paweł 
przystąpili do swojej „akcji”. W ciągu 
kilku lat wielokrotnie występowali do 
odpowiednich urzędów w N. Sączu, Ka­
mionce Wlk., Łabowej, Nawojowej żeby 
móc kupić ze Skarbu Państwa działkę 
pod budowę RDD. Oferowano im tere­

Szkoła Podstawowa nr 8 w N. Sączu 
już po raz 4 obchodziła swoje święto. 
Byl więc wieczór poezji, aukcja prac 
plastycznych, które wykonali uczniowie 
szkoły z koła plastycznego, oraz tur­
niej sportowy klas ósmych. Udział w 
imprezie wzięli nie tylko młodzież ze 
szkoły ale również zaproszeni goście 
ze Słowacji, ze Szkoły Podstawowej 
Turosin.. Kończąca swoją naukę w szko­
le podstawowej, młodzież ostatni raz 
zmierzyła się na parkiecie ze swoimi 
koleżankami i kolegami.

Na parkiecie dominowały gry sporto­
we, dla których przerywnikiem, był 
turniej tańca towarzyskiego, były rów­
nież pytania konkursowe, oraz wybory 
MISS i MISTER A klas ósmych. Do za­
bawy włączyły się klasy młodsze, które 
prezentowały taniec i aerobic. Emocje 
turniejowe udzieliły się dosłownie wszy­
stkim, kibice poszczególnych klas ry­
walizowali między sobą piosenką i 
wierszami, jury długo nie mogły wy­
łonić zwycięzców™

Była to bardzo miła i udana impre­
za. Młodzież uczyła się nie tylko spor­
towej walki ale również kulturalnego 
dopingu. Wspólne śpiewy, oklaski doda­
wały otuchy i ciepła całej zabawie. Or­
ganizatorem i prowadzącym imprezę 
pod czujnym okiem Jego Królewskiej 
Mości dyr. L. Ogorzałka, był mgr Ma­
rian Guzy.

Wiele nagród, wręczonych młodzieży 
zostało ufundowanych przez sądeckie 
firmy: SZEK Westa, Salon Mody „Ma­
gda”, „Andrema”, „Głos Sądecki”, wa- 
gonownia PKP. Więcej takich imprez. 
Do zobaczenia za rok.

Tekst i fot. JERZY CEBULA 

ny, ale zbyt małe. Wreszcie zdecydo­
wali się kupić działkę prywatnie przy 
ul. Zyndrama w N. Sączy (82 ary). Pla­
nują na niej postawić dużym dom (440 
m kw.) wraz z budynkiem inwentar- 
sko-gospodarczym. Stworzyliby tam 
warunki na przyjęcie i adopcję 10 dzie­
ci. Znalazłoby się miejsce na ogródek z 
warzywami, zwierzęta gospodarcze. 
Projekt domu wykonał inż. Marek Ja­
siewicz. Architekt Miejski, inż. Witold 
Król — zatwierdził plan realizacyjny. 
Zgromadzili materia! na pustaki z któ­
rych wybudują część gospodarczą. Ma­
ją zapewniona niewykwalifikowaną siłę 
roboczą (rodzina plus dwóch braci — 
bliźniaków, którymi opiekują de od 
kilku lat). Chcą do końca września u- 
kończyć budynek gospodarczy. W tym 
samym terminie... skończą im się pie­
niądze. Nie wystarczy oszczędności, mi­
mo. że po jednej emeryturze każdego 
z ich rodziców odkłada się na Jen cel 
i mimo, że mama Beaty — Maria Ban- 
dyk przeznaczyła na zakun działki za­
robione w USA dolary.

„W związku z powyższym zwracamy 
sę o pomoc do wszystkich ludzi dobrej 
woli, aby zechcieli dołożyć chociaż jed­
ną cegiełkę do naszego domu. Mamy 
założoną książkę ofiarodawców oraz 
wydatków i cała nasza dokumentacja 
może w każdej chwili być ydu^tępnio- 
na zainteresowanym”

Petycję poparło Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w osobie wicekuratora 
Edwarda Nowaka.

Pierwsze efekty ich starań są już wi­
doczne. Dyrektor „Budimexu!’ w N. 
Sączu obiecał przydzielić im nieodpłat­
nie inspektora nadzoru i — co jeszcze 
ważniejsze — posyłać na ich budowę — 
także za darmo — robotników, którzy 
wyjeżdżają na kontrakty zagraniczne. 
Dom byłby dla nich ostatecznym poli­
gonem doświadczalnym. W ten snosób 
można by „pociągnąć” stan , surowy. 
Pozostanie wyposażyć i wykończyć bu­
dynek, co jak wiadomo przekracza za­
zwyczaj koszt stanu surowego.

Jednak Beata i Paweł nie chcą cze­
kać bezczynnie na „Zmiłuj się”. Dzięki 
wstawiennictwu senatora Krzysztofa 
Pawłowskiego — w Konsulacie Amery­
kańskim w Krakowie otrzymają pozwo­
lenia na legalny wyjazd do pracy w 
USA. Zamierzają wyjechać we dwoje, 
pozostawiając bieżące prowadzenie bu­
dowy na głowie operatywnych teściów 

i rodziców. Pragną pobyć za oceanem 
rok i przywieźć niezbędną ilość go­
tówki.

— Jesteśmy optymistami — mówi 
PAWEŁ: Chcielibyśmy ukończyć budo­
wę za ok. 5 lat. Czy nam się to uda? 
Będziemy próbować aż do skutku!

ARTUR SMOLEŃ

Zabawa
u „Jagiełły44

Raport o stanie miasta
(Ciąg dalszy ze str. 3)

mi sądeckich zakładów pracy. 4 z tych 
ofert zostały zakwalifikowane do dal­
szych rozmów, które strona holender­
ska proporiuje przeprowadzić podczas 
wizyty pod koniec czerwca br

W sferze działań gospodarczych na­
leżne miejsce może zająć powołana 
przy akceptacji Premiera Mazowieckie­
go i min. Ambroziaka „Fundacja na 
rzecz miasta Nowego Sącza” Formalna 
strona powołania jest dokonana. Urząd 
wystąpił 0 uzyskanie wymaganej kon­
cesji ną eksploatację wód mineralnych 
i gliny — pozostaje rozwijanie działal­
ności gospodarczej, której dochody mo­
gą stanowić element gospodarki finan­
sowej sambrządu.

Relacjonując niektóre pozostałe do­
konania, chcę poinformować, że:

▲ wykonano remonty w szkołach nr 
13 i 7, rozbudowę szkoły nr 18, konty­
nuowana jest rozbudowa szkoły nr 5, 
8 i 6.

▲ wykonano opracowanie programu 
ogrzewania Starego Miasta gazem. Za­
danie to jest uzależnione ternem in­
westycji gazociągu przesyłowego z Wy­
gody koło Tarnowa do Grybowa.

▲ dokonano odpowiednich zmian w 
planach zagospodarowania przestrzen­
nego i wydano pozwolenia na budowę 
zespołów sakralnych w Zabełczu i Bie- 
gonicach. Zapewniono w planach loka­
lizację takich zespołów w dzielnicy 
„Wólki” oraz w osiedlu .,700-lecia”

▲ udzielono wskazań i decyzje lo­
kalizacyjnych prywatnej spółce ..Ho- 
mol” na budowę osiedla wielorodzin­
nego o charakterze komercyjnym w 
dzielnicy Zawada — Poręba.

A doprowadzono usilnymi starania­
mi do przekazania budynku byłego KW 
PZPR, stanowiącego własność WZGS i 
RSZiZb na - celo przychodni specjali­
stycznej.

▲ przeprowadzono wstępne rozmowy 
dążące do powołania w Nowym Sączu 
„Prosper — Bank”, jako Banku Ko­
mercyjnego, pojadającego kapitał kra­
jowy. Miasto posiada również udział w 
Warszawskim Banku Zachodnim.

Podstawowy zasób danych statystycz­
nych, obrazujących majątek Skarbu 
Państwa w dyspozycji Urzędu Miej­
skiego znajdziecie Państwo w materia­
le przekazanym przed Sesją. Liczby te 
wymagają jednak choćby ogólnego sko­
mentowania.

Zasoby terenów Skarbu Państwa, sta­
nowiące ponad 30 proc, powierzchni 
miasta, to przede wszystkim tereny za­
inwestowane trwale pod urządzenia 
komunikacyjne. drogowe i kolejowe, 
zakłady produkcyjne i usługowe, wre­
szcie zabudowę osiedlową mieszkanio­
wą oraz tereny zielone i rekreacyjne. 
Część z nich stanowi użytki rolne oraz 
leśne. W kategorii debra komunalnego, 
„majątku” brak jest wśród nich- naj-. 
bardziej cennego zasobu uzbrojonych 
terenów przygotowanych i przeznaczo­
nych pod różnego typu zainwestowanie 
Rzutuje to istotnie na wartość tvch za­
sobów oraz sposób gospodarowania w 
najbliższej przyszłości. Jednocześnie 
spora część tych terenów stanowi ma­
jątek, który raczej pociąga koszty, niż 
daje zyski. Tereny komunikacji oraz 
tereny osiedlowe będące terenami o 
największym stopniu zainwestowania, 
w obecnym stanie prawnym przynoś) 
dochody, które praktycznie nie równo­
ważą nakładów na utrzymanie inwesto­
wania. Prościej — koszty utrzymania 
dróg i ulic, chodników, zieleni miej­
skiej oraz infrastruktury technicznej są

Pierwsza inauguracyjna
(Ciąg dalszy ze str. 1>

Z sali zgłoszono trzy kandydatury na 
przewodniczącego Rady Miejskiej: Bar­
bary Gedfrejow, Kazimierza Sasa, i Lu­
domira Krawińskiego. W głosowaniu 
tajnym, po przeliczeniu głosów otrzy­
mali oni następującą liczbę głosów: 
B. Godfreyow — 12, K. Sas — 7 i Lu­
domir Krawiński — 16. Tym samym 
nowym przewodniczącym Rady został 
Ludomir Krawiński (wywiad z nim 
publikujemy obok). Nowemu przewod­
niczącemu wręczono insygnia władzy.

Na wiceprzewodniczących rady zgło- 
szono: Kazimierza Sasa, Bożenę Jawor, 
Teresę Krzak I Barbarę Godferyow. 
Podzielili się oni głosami w następują­
cy sposób K. Sas — 14, B. Godfre­
yow — 14, T. Krzak 21, i B. Jawor — 
18. Obu paniom wiceprzewodniczącym 
złożono gratulacje.

Z kolei głosowano nad trzema kan­
dydatami do Sejmiku Wojewódzkiego. 
W szranki stanęło 5 osób: Jerzy Kasiń­

dużo wyższe, niż dochody uzyskiwane 
poprzez różne formy oddawania praw 
do tych terenów. Jest to problem syste­
mowy i komentowanie go w tym miej­
scu i czasie mija się z celem. Ale ta­
kie są fakty!

Zasoby lokalowe Skarbu Państwa 
również stanowią raczej przysłowiową 
„skarbonkę” z uwagi na duży sto- ień 
dekapitalizacji substancji, generalnie 
niewysoki, a sporadycznie wręcz bar­
dzo niski noziom uzbrojenia technicz­
nego oraz ustawowe ceny najmu i wa­
runki tego najmu w postaci decyzji o 
przydziale

Jak z tego wszystkie wynika, wśród 
przyszłego mienia komunalnego ele­
menty dochodowe będą stanowić prze­
de wszystkim tereny trwale zainwesto­
wane przedsięwzięciami produkcyjnymi 
i usługowymi, jak przemysł, rzemiosło 
i usługi, targowiska, parkingi i miejsca 
postojowe, działki budowlane indywi­
dualne i pod mieszkalnictwo komercy i- 
nb oraz ewentualnie tereny specjalnego 
przeinaczenia (eksploatacja kopalin te* 
reny składowe itp.). Podobnie przedsta­
wiają nersnektywy gospodarowania 
zasobami lokalowymi w miarę ich od­
zyskiwani lub zmiany charakteru u- 
żytkowania

W gospodarowaniu tegorocznym bu­
dżetem udało się. pomimo bardzo trud­
nej sytuacji płatniczej i nierównomier­
nego spływu dochodów, utrzymać rów'- 
nowar bez zaciągania nawet *ednej 
złotówki kredytu. Ile to wymagało 
. gimnastyki” — mogą opowiedzieć ko­
ledzy ze służb finansowych Urzędu. 
Jednak cel. którym miało być przeka­
zanie budżetu bez długów — jest osią­
gnięty

Jednocześnie jednak istnieje cały sze­
reg zobowiązań, wynikających z kon­
tynuacji zadań, których realizacja bę­
dzie miała istotny wpływ na gospodar­
kę budżetem do końca br. Dotyczy to 
głównie finansowania infrastruktury 
komunalnej na rzecz spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego. Również 
bardzo istotne obciążenie stanowi ko­
nieczność dopłat do utrzymania komu­
nalnej substancji mieszkaniowe]. Głów­
nie w zakresie remontów, dopłat do 
zaopatrzenia w wodę, gospodarki, ście­
kowej i ciepła.

Majac na uwadze soecjalny charak­
ter dzisiejszej Sesji chciałbym na tym 
zakończyć swój raport, nie wyczerpu­
jący całości spraw, ale obrazujacy nc- 
wjen przekrój działalności i do^cnań 
zespołu tego Urzędu podczas moiej ka­
dencji. Z dużym naciskiem i bez fał­
szywej skromności chcę potwierdzić że 
działo się to wszystko w wyniku nracy 
zespołowej, częstokroć wzorowo orga­
nizowanej — gdyż bez tego wiele z 
tych spraw nic miało by szans nomyśl- 
nego załatwienia

Mój wysiłek osobisty najczęściej był 
tylko iskra, która rozpalała gru- c lu­
dzi, współoracujących ze mną nie z 
hakazu. ale z chęci i ambicji. Za to 
jestem rm wdz:ęczny i to dzięki nim 
mogę stać dzisiaj na tej trybunie bez 
wstydu, że zmarnowałem swoją -zansę.

Jednocześnie, na koniec swojej pre­
zydentury, chcę swojemu następcy — 
zamiast stereotypowych życzeń — rr«e- 
kazać maksymę: „Crede. ąuod habes, 
et habes” to znaczy: „Wierzę, że masz, 
a będziesz miał.”

Wierzę, że ma-z zaufanie ludzi, mą­
drość. etykę i wiarę — a będzesz miał 
sukces i osiągniesz cel przed tobą oo- 
stawicny.

ski, Zbigniew Kowal, Wojciech Mer- 
klejn, Józef Wójcik i Wojciech Śliwiń­
ski. Najwięcej głosów otrzymali: W. 
Śliwiński — 24 oraz Józef Wójcik i 

"Zbigniew Kowal — po 22.
Z przemówieniem końcowym wystą­

pił prezydent miasta Marian Cycoń. 
Przedstawił on raport dokonań Urzędu 
od czasu kiedy zasiadł na fotelu jego 
szefa (tekst publikujemy w numerze).

Na zakończenie ustalono termin na­
stępnej sesji na 12 czerwca, godz. 16.00. 
Jak stwierdził L. Krawiński: „chcial^ 
bym. aby ten popołudniowy termin xo- 
stal potraktowany jako reguła. Jeżeli 
nasza praca ma nosić charakter spo­
łeczny — tak właśnie powinno to wy- 
glądać”. Porządek II Sesji obejmuje 
m. in. wybór prezydenta miasta, pod­
jęcie uchwał w sprawie ilości człon­
ków Zarządu i ich wybór, oraz powo­
łanie komisji inwentaryzacyjnej nad 
majątkiem komunalnym miasta.

(as)



„Głos Sądecki” — 3

BŁYSKAWICZNY 
INFORMATOR 
TURYSTYCZNY...

...przeznaczony jest nie tylko dla go~ 
Sei spoza naszego województwa, ale 
także dla „krajanów”, którzy w swych 
letnich peregrynacjach poszukiwać bę­
dą podstawowych informacji, szukać 
pomocy itp. w mijanych miejscowo­
ściach nowosądeckiego. Zapewne przy­
da się przyjeżdżającym na wczasy kre­
wnym, przyjaciołom, właścicielom pen­
sjonatów i kwater prywatnych. Zaczy­
namy od omówienia Nowego Sącza oraz 
stolic 8 gmin otaczających go. Wycho­
dzimy tym samym naorzeciw Czytelni­
kom. terenów7, gdzie „Głos” dociera w 
największym nakładzie.

NOWY SĄCZ — założony blisko sie­
dem stuleci temu przez Wacława II ulo­
kowany został w widłach dwóch rzek: 
Dunajca i Kamienicy. Obecnie jest 
uznanym ośrodkiem kulturalnym i go­
spodarczym regionu Blisko stąd do 
wielu słynnych miejscowości uzdrowi­
skowych i wypoczynkowych Nowosą­
deckiego, żeby wymienić tylko Kryni­
cę, Muszynę. Piwniczną. Żegiestów, 
Rabkę. ■

W N. Sączu wiele jest zabytków i bu- 
dowli godnych obejrzenia. Poprzestaje- 
my na tych, wierząc, że informacji o 
pozostałych można łatwo zasięgnąć w 
biurach turystycznych, licznie repre­
zentowanych choćby w obrębie Rynku.

Główną ulicą 76-tysięcznego miasta 
jest Jagiellońska, zamieniona (w części) 
na deptak Zabudowana secesyjnymi 
kamienicami stanowi jedno z centrów 
handlowych Sącza

Baza noclegowa: Hotele .Orbis-Be 
skid”, ul. Limanowskiego 1, tel. 207-70 
„Panorama”, ul. Romanowskiego 4. tel. 
210-02, „OZGT — PTTK”, ul. Jamnicka 
2, tel. 221-79 Pokoje gościnne: „Zajazd 
Sądecki”, ul. Kr. Jadwigi 67, tel. 267-17, 
LKS „Zawadą”, tel. 261-39, ul. Sporto­
wa 13. WCKS „Dunajec”, ul. Kościusz­
ki 1. tel. 208-16. Ośrodek WBPT „Ju- 
ventur”. Myśleć nOPopradem, tel. 602-90. 
Ponadto Przeds. Turyst. „Poprad” dy­
sponuje kwaterami prywatnymi (ul. Ro­
manowskiego 4. tel. 218-78).

Komunikacja: Inf. PKP — 230-20, inf. 
PKS — 212-02. Stacje benzynowe przy 
ul. ul. Tarnowskiej. Nawojowskiej. Kra­
kowskiej i w Biegonieach. Pogotowie 
Techniczne „Polmozbyt”, ul. Węgierska 
201. tel. 218-65, 208-77. Urzędy poczto­
we- ul. Dunajewskiego 10, tel. 200-12, 
Kolejową 17. tel 212-61. Lwowska 68, 
tel. 227-68. Mariborska 27 tel. 201-90. 
kd occztowr 33-300

Telefony alarmowe: Pogotowie ratun­
kowe — Waryńskiego 2. tel. 999, 222-23, 
209-52. dyżur stomatologiczny: ul. Wa­
ryńskiego 2. tel.236-08. Szpital ul. Młyń­
ska 5. tel 232-70. Apteki: Rynek 27 
(208-02). Batorego 81 (219-20), Lwowska 
27 (201-16) Grodzka 2 (208-36), os. Mil­
lenium (219-92j. Straż pożarna 998. po­
licka 997

GRODEK NAD DUNAJCEM — ok 
500 mieszkańców. Osada wymieniana w 
1629 r Jej rozwój nastąpił po wybudo­
waniu zapory wodnej w Rożnowie. 
Gródek położony jest w jednej z naj­
piękniejszych partii jeziora Rożnow­

skiego, które rozlewa się tam do 2,5 km. 
Atrakcyjny ośrodek Sportów wodnych, 
kąpielisko. W pobliżu Gródka na wo­
dzie jeziora widoczna jest wspaniała 
wyspa o nazwie Grodzisko, o wysokich, 
klifowych brzegach. Miejsce to popu­
larnie zwane jest przez turystów Mał­
pią Wyspą. Stanowi ona niewątpliwą 
atrakcję i rezerwat ptactwa wodnego. Z 
Gródka można odbyć rejs spacerowy po 
jeziorze statkiem „Rożnów” (5 tys. zł od 
osoby, dzieci zniżka 50 proc.).

Komunikacja: .Bardzo częste odjazdy 
PKS w kierunku N Sacza. Tarnowa i 
Rożnowa, kod poczt.: 33-318. Baza no­
clegowa, hotel „Relax”, kat. II ,teL 12. Do 
wynajęcia domki turystyczne (OST 
„Gromada” w Ń. Sączu) i pokoje go­
ścinne (PT „Poprad” w Nowym Sączu). 
Telefony alarmowe: Ośrodek Zdrowia 
(tel. 8). posterunek MO (tel. 7). poste­
runek wodny MO (tel. 10).

GRYBÓW — miasto położone w do­
linie rzeki Białej (prawy dopływ Du­
najca), założone w 1340 r. staraniem 
sądeckiego mieszczanina Hanka przez 
Kazimierza Wielkiego

W centrum ponad 6-tys. Grybowa do­
minuje średniowieczny charakter zabu­
dowy. Rynek leży na pochyłym stoku. 
Występują tu znaczne różnice wysoko­
ści. W rogu Rynku wznosi się murowa­
ny kościół parafialny w stylu neogo­
tyckim pod wezwaniem św. św. Kata­
rzyny i Mikołaja. Budowę ukończono 
w 1914 r. Obok kościoła, zbudowana w 
1699 r plebania, w której pomieszczo­
no filię muzeum Diecezjalnego w Tar­
nowie. Z ciekawostek, na uwagę zasłu­
guje dąb rosnący przy ul. Kościuszki 
o obwodzie pnia 5 m Sędziwe drzewo 
liczy ok. 300 lat.

Baza noclegowa: Kwatery prywatne 
(PT „Poprad” N. Sącz). pole-biwakowe 
(UMiG Grybów), pole namiotowe przy, 
ul. Grottgera, nad Tz. Białą, przy dro­
dze wylotowej na Krynicę. Komunika­
cja: Grybów leży przy zelektryfikowa­
nej trasie kolejowej Nowy Sącz—Tar­
nów. Łatwo stąd dostać się autobusami 
PKS do N. ®ycza. Krynicy. Stacja ben­
zynowa przy ul. Kościuszki, postój ta­
ksówek w Rynku (501-48). poczta ul. 
Kościuszki (501-33). kod pocztowy: 
33-330. Telefony alarmowe: Posterunek 
MO, ul. Ogrodowa (503-77) Ośrodek 
Zdrowia, ul. Grunwaldzka (502-12). 
Apteka, Rynek 7 (501-31)

KAMIONKA WIELKA. Wieś została 
założona w 1366 r. Stanowi wspaniałą 
miejscowość letniskową. Położona pe- 
śród łagodnych wzgórz w dolinie poto­
ku Kamionka (prawy dopływ Kamieni­
cy) — 2200 mieszkańców. Komunikacja: 
w odległości ok. 3 km stacja kolejowa. 
Bezpośrednie połączenia PKS i WPK z 
Nowym Sączem. Poczta (324-20), kod 
pocztowy 33-334.' Telefony alarmowe: 
Ośrodek Zdrowia (324-60), Policja 
(324-77). Pokojami gościnnymi dyspo­
nuje PT „Poorad” Nowy Sącz

LIMANOWA —• pierwsze wzmianki o 
dawnej Limanowej pochodzą z 1498 r. 
Prawa miejskie nadał Zygmunt August 
w 1565 r. Obecnie w Limanowej miesz­
ka ok. 13.300 mieszkańców Miejsco­
wość położona jest nad Mordarką i So- 
wliną, od północy góruje nad nią 
szczyt Łysej Góry (785 m n.p.m.).

Limanowa posiada bardzo ładny ry­
nek wyłożony kamiennymi płytami, 
ozdobiony klombami, plenerową rzeźbą. 
Od strony północnej zlokalizowano ciąg 
domów haftdlowych. Przy rynku, w 
1918 r. wzniesiono kościół parafialny, 
którego sylwetkę wzorowano na kościo­
łach góralskich. Wyłożony jest kamie­

niem, stanowi dominujący akcent w pa­
noramie miasta.

W zabytkowym dworze Marsów urzą­
dzono Muzeum Ziemi Limanowskiej. 
Znajdują się tutaj zbiory dawnego rze­
miosła wiejskiego, kolekcja skrzyń wia- 
nowych, zabytki kultury materialnej, 
prace ludowych hafciarek.

Na południu miasta zlokalizowano 
zespół cmentarzy, na którym spoczynek 
znaleźli żołnierze polegli w I i II woj­
nie światowej. Szczególnie cmentarz 
ofiar poległych w krwawej bitwie 8—12 
grudnia 1914 (m. in. udział Legionów 
Polskich) jest jednym z największych 
w Polsce.

Baza noclegowa: Dom Wycieczkowy 
im. J. Krasickiego, ul. J Krasickiego 
14. kat. II (37-16-23), hotel „Jaworz”, ul. 
H. Sawickiej, kat. II (37-14-82), Dom 
Wycieczkowy PTTK, ul. Świerczew­
skiego 35. kat. II (37-11-78). Ośrodek 
Wczasowo-Sportowy „Limanovia”, ul. 
Zygmunta Augusta 10 (31-11-73), kwa­
tery prywatne w gestii lokalnych biur 
turystycznych. *

Komunikacja: stacja PKP (N. Sącz— 
Chabówka) (37-20-10), dworzec PKS. ul. 
Targowa (37-24-35). Auto-Moto-Klub, 
ul. Lenina (37-10-28), stacje benzynowe, 
ul. Świerczewskiego i Sowliny, postój 
takspwek. Rynek (919) i Sowliny.

Telefony alarmowe: Pogotowie Ra­
tunkowe i szpital, ul. Świerczewskiego 
61, tel. 999. Komenda Policji, ul. Świer­
czewskiego 44 (37-15-00), GOPR, ul. 
Parkowa 2 (37-14-73). Apteki: ul. Świer­
czewskiego 5 (37-20-64), ul Zygmunta 
Augusta 2 (37-26-95).

ŁABOWA — położona na pograniczu 
Beskidu Niskiego i Sądeckiego. Wieś o 
dobrych walorach wypoczynkowych i 
widokowych. Od południa otaczają ją 
pasma Jaworzyny Krynickiej, a od pół­
nocy — pasmo Czerszla i Tokarni. God­
na zainteresowania jest murowana cer­
kiew pochodząca z 1784 r., a także dre­
wniany kościółek z obrazem św. Jana 
Nepomucena z końca XVII w.

Znajduje się tutaj leśnictwo państwo­
we, piekarnia, hodowla pstrągów, spół­
dzielnia garbarsko-futrzarska. Z Łabo­
wej bardzo niedaleko do Kamiannej 
(kierunek Krynica), gdzie powstało 
słynne centrum apiterapii założone 
przez ks. dr Henryka Ostacha. Ok. 900 
mieszkańców. Baza noclegowa: schro­
nisko na Łabowskiej Hali (207-80) oraz 
kwatery prywatne w gestii PT „Po­
prad”. Komunikacja: liczne połączenia 
PKS z N. Sączem i Krynicą, postój ta­
ksówek. zakład usług samochodowych 
(Łabowa 17). Poczta (12-98), kod pocz­
towy: 33-336. Telefony alarmowe: Ośro­
dek Zdrowia (12-86). Straż Pożarna 
(12-88). punkt apteczny (12-86).

ŁĄCKO — jego powstanie datuje się 
na pocz. XIII w. W 1521 roku wzmian­
kowano sprawę sprzedaży wsi księżom 
miechowskim. W okolicy poszukiwano 
złota i oleju skalnego (nazwa okolicznej 
polany — Złotne). Właściwe warunki 
klimatyczne, łagodne stoki, odpowied­
nio nasłonecznione — przyczyniają się 
do tego, że w tym rejonie doskonale 
uda ja się śliwy i jabłonie. Akcję sa­

downiczą zapoczątkowali w okresie mię­
dzy wojenny on kierownik miejscowej 
szkoły podstawowej i proboszcz tamtej­
szej parafii Co roku w maju, wśród 
obsypanych kwiatami sadów, odbywają 
się „Dni Kwitnącej Jabłoni”. Łącko po­
łożone jest w pd. części Beskidu Wy­
spowego przy ujściu Czarnej Wody do 
Dunajca. Jest to odrębny ośrodek tzw. 
górali lackich. Mieszkańcy — ok. 2.500.

Baza noclegowa: kwatery prywatne 
w gestii PT „Poprad"- N. Sącz craz

uspołecznione „Pod Jabłonią”, ul. Zyn- 
drama (lei. 74), pole biwakowe Urzędu 
Gminy. Komunikacja: bardzo dobre po­
łączenia z N. Sączem, Szczawnicą, Kra­
kowem za pośrednictwem PKS, poczta 
(tel. 49). kod pocztowy: 33-390. Telefony 
alarmowe: Ośrodek Zdrowia (tel. 24), 
Apteka (tel. 35), Straż Pożarna (tel. 55), 
Posterunek Policji (tel. 7).

PODEGRODZIE — wieś na pograni­
czu Kotliny Sądeckiej i Beskidu Wy­
spowego położona na lewym brzegu 
Dunajca niedaleko od N. Sącza. 1.500 
mieszkańców. Ośrodek grupy Lachów 
Sądeckich, tzw. Lachów Podegrodzkicłi 
szczycących się przepięknymi strojami 
i uzdolnieniami artystycznymi. Miejsco­
wość znana już w XII w. Jednak wy­
kopaliska archeologiczne w okolicy 
świadczą o istnieniu tu osadnictwa już 
w okresie neolitu, brązu i żelaza. W 
pn. części Podegrodzia, na wzniesieniu 
„Zamczysko” odkryto osadę obronną z 
epoki żelaza (650—550 r. p.n.e.). zaś w 
centrum wsi na wysokim wzniesieniu 
o stromych zboczach — grodzisko zwa­
ne Grobla obwiedzione wałem Obron­
nym. używane na pocz epoki żelaza 
i później. .

W domu państwa Zofii i Stanisława 
Chrząstowskich. (dom nr 28) urządzono 
izbę regionalną. Znajdują się tu pry­
watne zbiory, m. in. oryginalne stroje 
podegrodzkie, słynne „pcdłaźniczki ’ i 
wiele in.

Baza noclegowa: kwatery prywatne 
w gestii PT „Poprad” Nowy Sącz. Ko­
munikacja: doskonała komunikacja au­
tobusowa (PKS i WPK) z N. Sączem 
odległym o kilka kilometrów, postój 
taksówek, poczta (tel. 30). kod poczto­
wy: 33-386. Telefony alarmowe: Ośro­
dek Zdrowia (tel. 12). Posterunek Poli­
cji (tel. 7). Straż Pożarna (tel 49), Apte­
ka (tel. 12).

STARY SĄCZ — miasto W Kotlinie 
Sądeckiej .nad Popradem, u ujścia- do 
Dunajca. Jego początki sięga ja prawdo­
podobnie przed XII w. W 1357 r. kse- 
nia Konstancja lokowała miasto na pra­
wic magdeburskim Ośrodek garncar­
stwa ludowego. Przy drodze do Łipia 
znajduje się stanowisko archeologiczne. 
Jest to osada otwarta z przełomu epoki 
brązu i żelaza.

Stary Sącz nazywany jest miastem- 
-muzeum. Prawie 200 tamtejszych do­
mów uznanych jest za zabytkowe. Naj­
cenniejszym z nich jest zespól urbani­
styczno-architektoniczny oparty na nla- 
nie wydłużonej owalnicy.

Piękny jest starosądecki rynek z ma­
łomiasteczkowa zabudową, „kocimi łba­
mi’ W jednym z domów pomieszczono 
zbiory Towarzystwa Miłośników Stare­
go Sącza tworząc muzeum nazwane 
„Domem na Dołkach”. Znajdują się tu­
taj starodruki, księgi/ narzędzia pracy 
z okolicznych wsi. wyroby garncarskie, 
powroźnicze. szewskie, malarstwo i rzeź­
ba. Muzeum założył szewc nazwiskiem 
Paszkiewicz

Baza noclegowa: „Szałas”, kat. I 
(600-77) domki campingowe PT „Po­
prad”, ul. Byłych Więźniów Politycznych 
(611-97), kwatery prywatne w gestii PT 
..Poprad” w N. Sączu. Komunikacja: 
PKP. PKS, WPK. postój taksówek, za­
kład mechaniki pojazdowej, ul. Byłych 
Więźniów Politycznych. Lakiernictwo — 
łapie 29. wulkanizatorstwo — ul. Par­
tyzantów., Poczta (609-7.1), kod poczto­
wy: 33-340 Telefony alarmowe: Ośro­
dek Zdrowia i Apteka (602-70) Policia 
(alarm —997), Posterunek (607-77), 
Straż Pożarna (611-11).
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Podatnicy winni
być z siebie dumni

Rozmowa z naczelnikiem Urzędu Skarbowego — JANEM 
WĘGRZYNEM

J Jan Węgrzyn, ur. w N. Sączu, od 
। f 195$ r. zatrudniony w Wydziale Fi­

nansowym w N. Sączu, cały czas 
j pracuje w lej samej branży, praw- 
' nik po UJ. Stan rodziny: żona, trzy 
l córki (najstarsza jest lekarzem w są- 
i deckim szpitalu. ..średnia” studiuje 
j na AM w Krakowie, najmłodsza 
| uczy się na UJ (prawo). Wick: 55 lat 
j Zainteresowania: działka i literatu- 
« ra dotycząca najnowszych dziejów 
* Polski. Fiat 126p.

Artur Smoleń: — Nikt nic lubi płacić 
podatków, ale Polacy to chyba szcze­
gólnie?

Jan Węgrzyn: — Zacząłem pracować 
w tej branży w 1958 r. Wtedy przepisy 
podatkowe były tak. skonstruowane, że 
jeśli ktoś chciał prowadzić interes le­
galnie — nic miał szans się utrzymać. 
Należności były naliczane z sufitu. Moż­
na było zlikwidować każdą działalność 
jednym pociągnięciem. WA przy tym ten 
„likwidowany” musiał się szybko uwi­
jać. żeby cokolwiek zdążył uratować ze 
swoich dóbr! Pamiętajmy też o latach 
okupacji, w czasie których za punkt 
honoru stawiano oszukiwanie okupanta 
także i w tej dziedzinie. Owej mental­
ności ..bikiniarzy” * ..prywaciarzy” w 
pejoratywnym znaczeniu tych słów — 
szybko nie wykorzenimy.

— Pańscy urzędnicy mają do czynie­
nia z wielkimi pieniędzmi. Czy są nie­
przekupni?

— Nie mam żadnych powodów żeby 
twierdzić inaczej. Nie spotkałem się z 
zarzutami tego typu. Jeśli chodzi o pła­
ce. to są one wyliczane wg tych samych 
siatek co pensje pracowników admini­
stracji. Różnica polega na premii. Wy­
płacam kwartalnie dodatkowe kwoty za 
ściągnięcie określonych należności od 
podatników. Nie są to jednak sumy za­
wrotne, ze względu choćby na...

— ...lawinę przepisów finansowych?
— Właśnie. Człowiek, który przycho­

dzi do pracy w Urzędzie musi poświęcić 
ok. 2 lata na wgryzienie się w prawo. 
Przy tym. unormowań w tym zakresie 
rodzi się tak wiele i tak różnorodnych, 
że niekiedy sami mamy problemy z ich 
interpretacją’ Miejmy nadzieję, że no­
we decyzje w tym zakresie, jakie mają 
obowiązywać od nowego roku, przynio­
są poprawę.

— Ostatnio ukazało się rozporządze­
nie MF zwalniające niektóre firmy od 
placenią podatków?

— Treść rozporządzenia (z 18 maja 
1990 r.) ukaże się w Dzienniku Ustaw ' 
Nr 35. ale mam już jego kopię. Doty­
czy ono zwolnień cd podatków dochodo­
wego i obrotowego zakładów otwartych 
najwcześniej w dnią 31 maja br., a naj­
później do końca roku. Przepis jest jed­
nak obwarowany dosyć rygorystyczny­
mi warunkami. Musi to być firma 
otwierana przez obywatela, który nie 
płacił ‘dotychczas podatku obrotowego 
i dochodowego, nie prowadził działal­
ności w formie ajencji, nie otwiera go 
w lokalu, w którym dotychczas prowa­
dzona była działalność gospodarcza. I 
wszystko to razem dotyczy także jego 
współmałżonka. Czyli musi to być cał­
kowicie nowe przedsięwzięcie prowa­
dzone przez zupełnie nowych ludzi.

Zwolnienie od podatku przewidziano na 
okres 1—3 lat (zależnie cd branży).

— Jak widać interpretacja przepisów 
nie jest prosta?

— Dlatego wszystkim, którzy się do 
nas zgłaszają udzielamy pełnej infor­
macji wg naszej najlepszej wiedzy i 
woli. Nie ma niestety specjalistów w 
całości tej dziedziny, brak jest biur, 
w których prawnicy mogliby radzić za­
interesowanym. Z drugiej strony pra­
cownicy Urzędu nie mogą otwierać po­
dobnych placówek, ani udzielać takich 
porad odpłatnie. Przeczyłoby to zasa­
dzie działania na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

— Ze ściągniętych podatków, prawie 
w 100 proc, zasilacie budżety terenowe. 
Czy podatnicy płacą w terminie?

— Tak. Z tym. że z przyczyn obiek­
tywnych.-w interesach — zwłaszcza do 
niedawna w branży budowlanej — na­
stąpił zastój. Spowodowało to regres w 
wysokości odprowadzanych podatków. 
Pieniądze spływają nieregularnie Na­
kłada to na nas dodatkową pracę. Wia­
domo przecież, że jeśli np. budżet N. 
Sącza zostanie zachwiany UM musi 
obligatoryjnie zaciągnąć kredyt w ban­
ku. Odsetki są wysokie. Żeby jakoś po­
móc prezydentom i naczelnikom bada­
my .stan ich kont na każde życzenie. 
Pozwala to uniknąć w bardzo krótkim 
okresie zaciągania bankowych długów, 
da je „odsapnąć” władzom.

— Ale zdarzają się też niewypłacalni 
bądź nieuczciwi dłużnicy wobec Pań­
skiej firmy?

— Oj, tak. Ci niewypłacalni to np. 
SZNS, który Zalega z blisko 2 mld zł! 
Mamy prawo zająć konto bankowe i 
uważam, że jest to najmniej bolesna 
i bardzo „humanitarna” droga, ale cóż. 
kiedy na koncie SZNS nie ma nic! Mi­
nister Finansów stoi na jednoznacznym 
stanowisku Wysłaliśmy więc odpo­
wiednią decyzję do banku. Jeśli sprawy 
nie potoczą się lepiej, ostatnim sposo­
bem uzyskania należności będzie wy­
przedaż majątku dłużnika Ale to jest- 
sporadyczny wypadek. Najwięcej kło­
potów mamy z zaległymi składkami 
ZUS od gospodarki nieuspołecznionej, 
kiilą u nogi są nicrealizowane orzecze­
nia. kolegiów ds. wykroczeń i rachun­
ki... z Izby Wytrzeźwień.

— Czy to jedyne bolączki?
— Duży kłopot to warunki w jakich 

pracujemy. W pokojach biurko stoi 
obok biurka, urzędnik tuż przy urzęd­
niku. Wierzę, że po reorganizacji UW 
uda nam się to rozwiązać. Martwi 
mnie, że od 6 bodaj miesięcy nikt nic 
umie podjąć decyzji w sprawie wyko­
rzystania budynku po b. KW PZPR.

I druga kwestia to feminizacja nasze­
go zawodu. 85 proc, pracowników to 
kobiety, a trzeba pamiętać, że niekiedy 
należy załatwiać bardzo skomplikowane 
sprawy w terenie, w rozwiązaniu któ­
rych najbardziej przydatny byłby „tęgi 
chłop”

Myślę, że władze docenią jak ważnym 
ogniwem jesteśmy w mechanizmie fi­
nansowania sfery budżetowej i przyjdą 
z pomocą.

— Dziękuję za rozmowę.

ARTUR SMOLEŃ

W Wielopolu k. N. Sącza od ponau 
roku istnieje Zakład Produkcji Entomo- 
fagów „ERNA”. Zrezygnuję z naukowej 
definicji ęntomofaga. Wystarczy chyba 
wyjaśnienie, że jest to robaczek, który 
niszczy pasożyty jakie z umiłowaniem 
przyczyniają się do spadku plonów 
ogórków, pomidorów i in. upraw.

Maleńkie przędz orki i wciornastki — 
mimo wdzięcznych nazw — są zniena­
widzone przez wszystkich bez wyjątku 
szklarniarzy Zjadają liście, powodują 
obniżenie plonów i sprowadzają inne 
nieszczęścia.

Stanisław Falowski jako jedyny w 
Polsce hoduje na skalę, przemysłową 
entomofagi. które są naturalnymi wro­
gami (na śmierć i życie, ale raczej na 
śmierć) wspomnianych szkodników.

Hodowla taka nie jest niczym no-, 
wym. Wydawałoby się — rzecz prosta. 
Ot, robaczki Problem polega jednak na 
ich odławianiu. Jak zebrać kilkadzie­
siąt tysięcy żyjątek, ledwie widocznych 
gołym okiem? Jak zapakować, by wy­
słać odbiorcy? St. Falowski wie jak. 
Jest autorem wynalazku.' na który 
otrzymał patent o . długiej nazwie: Spo­
sób prowadzenia wylęgu oraz odławia­
nia pasożytniczej bląkówki (Encarsia 
fermosa) i urządzenie do prowadzenia 
wylęgu oraz odławiania pasożytniczej 
bląkówki.

Takie właśnie urządzenie jest w Pol­
sce tylko jedno. Skonstruował jc szef 
„ERNY” Postronni, zwłaszcza dzienni­
karze — nie mogą go zobaczyć. Wcale 
się nie dziwię

„Zakład Produkcji” to nic innego jak 
niewielka szklarnia i doniczki z zasa­
dzoną fasolą. Pod szkłem rosną ogórki 
i warzywa, a na ich liściach hoduje się 
entomofagi.. Pani Anna — żona szefa, 
pokazuje mi pod mikroskopem czerwo­
nego phyloseiulusa persimlis, który — 
choć mniejszy — walczy zacieklę z czar­
nym przedziorkiem. Po kilku minutach 
jest po wszystkim.

Można oczywiście zamiast entomofa- 
gów, czyli tzw. ochrony biologicznej ro­
ślin —• stosować chemię. Tylk,o. że ta 
ostatnia też zabija, nie jest obojętna 
dla organizmu ludzkiego i (uwaga) — 
jest znacznie droższa.

Podwyżki cen na chemiczne środki 
ochrony roślin, cofnięcie dotacji na ten 
cel wielkim kombinatom, przyczyniło 
się do wzrostu zainteresowania ento- 
mofagami. „ERNA” przewidywała taki

Gospodarcze odpryski
Ostatnio na N. Sącz odbyły się zmasowane naloty (delegacji) z RFN, 

Szwajcarii, Finlandii i USA. Kilka słów o Amerykanach. Gościł u nas 
przedstawiciel Zarządu Amerykańskich Unii Kredytowych — pan Andrzej 
Zakrzewski. Długo wyjaśniał ideę Unii, którą my znamy pod nazwą kasa 
zap-poź. Mówił, że są jakieś miliony dolarów do rozparcelowania w Pol­
sce. Jeden z uczestników spotkania wyjaśnił, że to już przerabialiśmy. 
Do kas zap.-poż. stoją kolejki, nikt nie kwapi się zaś odprowadzenia do 
nich wolnych środków. Pan Zakrzewski dalej cierpliwie wyjaśniał. Wre­
szcie ktoś inny zapytał, czy można liczyć na konkretne pieniądze i ile? 
Odpowiedź brzmiała: nie. nie można. Zamknęło to dwugodzinna dyskusję

Do Gorlic przybyły dwie Amerykanki. Witano je kwiatami, uśmiecha­
mi i nadzieją. Zebrał się- Komitet Obywtelski, kandydaci na radnych. 
Ponieważ panie z USA miały bardzo mało czasu, ograniczyły się jedynie 
do przepjń.ania obecnych, czy znają zasady glosowania na radnych RP? 
Obecni znali te zasady. Chyba- zdali egzamin?

(as)

Naczelniku do tablicy!

Szkodzenie 
szkodnikom

S^nisłcw Fałowslci
Fot. J. Cebula

obrót rzeczy. Przygotowali się. ale i tak 
nie są w stanie sprostać wszystkim za­
mówieniom.

Entomofagi (7 zł za szt.) pakuje się 
do małych buteleczek po 1000 szt. w 
każdej, daję pokarm i wysyła w Pol­
skę. Zamówienia spływają z całego kra­
ju. Fałowsey mają w domu nawet te­
leks.

Produkcja tego typu wymaga częste­
go kontaktu z nauką. „ERNA” weszła 
w porozumienie z Instytutem Ochrony 
Roślin w Poznaniu. Stamtąd rekrutują 
się konsultanci firmy.

Pęd ku zdrowej żywności zdajc się 
debrze wróżyć entemofagom i ..ERNIE”.

<as)

Kto płaci największe podatki
Do dnia 31 maja 5321 zakładów prywatnych działających na terenie 

Urzędu Skarbowego w "N. Sączu (b. powiat nowosądecki jeśli chodzi o 
działalność nieuspołecznioną i b. powiaty sądecki, limanowski i gorlicki 
w przypadku gosp. uspołecznionej) zapłaciło łącznie 9 mld 112 min 796 
tys zł.

Uważam — mówi J. Węgrzyn — że podatnicy winni być dumni z te- 
po że płacą i ile płacą do Skarbu Państwa. Przecież te pieniądze z po­
wrotem trafiają do waszych kieszeni zasilając określone gałęzie gospo­
darki.

Oto lista największych podatników za pierwsze 4 m-ce br.
1) „Baritpor (sp-ka powstała na bazie SZPOW) — 3 mld 622 min 200 

tys zł!’!
2) „Konspol” — gdyby nie ulgi inwestycyjne zapłaciłby blisko 2 mld 

zł, ponieważ jednak z mocy ustawy ulgi te należą się wpłacił ..zaledwie” 
205 min zł.

3) W podobnej sytuacji znalazła się „Ąndrema”, która bez ulg musia- 
łaby odprowadzić 883 min, wpłaciła zaś 205 min zł.

4) Zakład uboju i handlu zwierzętami w Moszczenicy — 414 min zł.
5) Zakład handlu, obwoźnego w N. Sączu — 63 min rł. “
6) Zakład przetwórstwa mięsno-garmażeryjnego — 49 min zł.
7) Zakł. rem.-bud. w N. Sączu — 47 min zł.
8) Zakł, rem.-bud. — 36 min zł.
9) Wytw’órnia art. z tworzyw sztucznych w N. Sączu — 33 min.
10) Zakł. rem.-bud. w Krynicy 31 min zł. (as)

Po artykule opublikowanym w po­
przednim numerze „Głosu”, który do­
tyczył wspólnej akcji Wojewódzkiego 
Biura Pracy i naszej Redakcji odnośnie 
organizowania miejsc pracy dla absol­
wentów szkół średnich, do dyr. P. Paw- 
nika z WBP (a za jego pośrednictwem 
— do nas), zgłosili się młodzi ludzie, 
którzy wpadli już na pomysł takiego 
działania. Cóż. skoro przepisy znów 
zdają się przeszkadzać.

Bogdan Sułkowski (prezes), Andrzej 
Wójcik (wiceprezes). Zofia Banach i Pa­
weł Lupa (członkowie Zarządu) założyli 
spółkę z o.o. pn. ..Cerberum”. Siedzibę 
mają przy ul. Kołłątaja 7, telefon (grze­
cznościowo) 222-10 w 248. Celem dzia­
łania spółki są: usługi informatyczne, 
prace porządkowe, sprzątanie domów i 
obiektów, w orzyszłości — być może — 
handel.

Spółka została zarejestrowana przez 
sąd, wciągnięta do ewidencji UM. O- 
trzynąali kilka zamówień (m. in. z UM, 
Komendy Wojewódzkich Straży Pożar­
nych). Udali się więc, do fiskusa jak 
będzie Im naliczany podatek. Okazało 
się. że przepisy w tymi zakresie bloku­
ją logiczną działalność. Aby świadczyć 

usługi, spółka musi mieć etatowych 
pracowników. Nie wolno korzystać z 
umowy-zlecenia. Ale kto przy zdro­
wych zmysłach zatrudni pracownika na 
„okrągły zegar”, gdy pracy będzie np. 
na dwa dni, albo . będzie ona polegała 
na oczyszczeniu plant, bądź wymyciu 
okien w kilku domach? Chcieli stwo­
rzyć coś na podobieństwo studenckich 
spółdzielni, zatrudniających dorywczo 
pracowników. Niestety — nie możne.

— Na razie nie Uczymy na zysk dla 
siebie — mówi Andrzej Wójcik. — By­
libyśmy szczęśliwi, gdyby pomysł oka­
zał się pożyteczny, gdyby interes roz­
kręcił się. Wtedy czerpalibyśmy dywi­
dendy. Jednakże w obecnej sytuacji, 
wy da je nam się to niemożliwe.

Pomysłem zainteresowało się WBP. 
Chciałoby przystąpić do spółki, kiero­
wać do niej bezrobotnych, nie uszczu­
plać i tak skromnego funduszu na za­
siłki.

Zwracamy się zatem do Urzędu Skar­
bowego o wyjaśnienie sytuacji i przed­
łożenie młodym ludziom drogi, po któ­
rej mogliby stąpać prosto, bez omijania 
prawa na lewo.

i aa)
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Od lewej: S. Sxcł-» J. Skoczyłaś, L. Niedzielski.

21 lat z „Elitą”
Jest to jea^u z najlepszych kuoaretow w kraju. Powstał 21 lat temu, a jego 

założycielami byli: Jan Kaczmarek i Tadeusz Drozda. Od kilku lat wiernie 
tworzą go, Leszek Niedzielski, Jan Kaczmarek, Jerzy Skoczylas, Stanisław 
Szelc, Andrzej Waligórski i Włodzimierz Plaskota (pianino). W takim też skła­
dzie zobaczyli „Elitę” mieszkańcy Nowego Sącza. Kabaret znany jest polskim 
widzom i słuchaczom z... występów w USA (3 razy), Szwecji (wrócił nieda­
wno), telewizji, audycji radiowych: ITR, „Sześćdziesiąt minut na godzinę”, 
„Wrocławski magazyn 202” „Zsyp”.

Gościem kabaretu i nowosądeczan był aktor i satyryk: Stefan Friedmann. Ste­
fan Friedmann wzruszony, szczerze, wyznał, iż w Nowym Sączu występuje po raz 
pierwszy, aliści czuje się tu. jak u siebie w domu, bowiem jego rodzona ma­
ma — Halina Bialik — tu właśnie przyszła na świat. Satyryk uważa, że ma 
w sobie coś z górala... .

Występ Stefana Friedmanna w naszym grodzie jeszcze raz dobitnie potwier­
dził. iż telewizja... kłamie. Rzeczony satyryk, w tym samym dniu, wystąpił 
w teleekspresie odchodzącym w Warszawie o godz. 17.15. Publicznie ize swadą 
zachwalał swoją nową kasetę o „czymś chudym”. W naszym cywilizowanym 
kraju nie- ma jeszcze takich możliwości, by (przeciętny, czy mniej przeciętny 
obywatel) w niespełna 3 godziny przemieścić się ze stolicy nad Dunajec i Ka­
mienicę: W związku z tym zachodzi podejrzenie, że w „Teleewpresste Stefan 
Friedmann występował „z taśmy” lub, też w Nowym Sączu występował dubler, 
brat-bliźniak, czy ktoś w tym rodzaju... Mimo wszystko, kto nie był niech 
żałuje. Wojciech Dąbicki (MOK) załamywał ręce widząc tyle pustych miejsc- 
.4 koncert był godny... (s) ' .

P.S. Tytuły monologów i piosenek pochodzą od redakcji.

JAN KACZMAREK LISZEK NIEDZIELSKI. JERZY SKOCZYLAS, STANISŁAW SZELC

A w Sulejówku...
(na melodię „Marsza Pierwszej 

Brygady”)

Słomiane ognie pięknych zrywów 
już dogasają, taki los.
Brakuje chęci i motywów, 
i przeciwności ma się dość.

Na naszej drodze wciąż wyboje, 
do celu ciągle drogi szmat.
Forsowne marsze, ciągłe boje 
I trwa to tyle długich lat.

A w Sulejówku nie ma ^ziś nikogo 
kto by poderwać jeszcze raz potrafił 
i poprowadził wyboistą drogą 
na Wój, być może, bój ostatni.
Komu by wierzyć chciało się z radością, 
kto by entuzjazm, w ludziach umiał 

wskrzesić, 
kto by panował ponad ludzką złością 
i starym hasłom wrócił piękne treści.

Sąsiedzi.nasi rwą do przodu, 
jakoś to składniej idzie im. 
A my, jak żółw, jak paw narodów, 
wśród maruderów wiedziem prym.

Ginie nam sedno gdzieś w dyskusjach, 
rozłazi się w powodzi mów, 
toniemy w bagnie sprzecznych ustaw, 
taplamy się w powodzi słów.

A w Sulejówku nie ma dziś nikogo 
kto by tą smętną przerwał odyseję 
i poprowadził wyboistą drogą, 
gdzie nic nie mając, ma się choć 

nadzieję.
Tam gdzie rozsądek jeszcze się 

wykluwa 
i znów nadrzędną kategorią staje.
Dziś w Sulejówku nikt taki nie czuwa, 
a czas upływa. Mija maj za majem.

Słomiane ognie naszych zrywów 
prawie przygasły, taki los.
By nie zabrakło znów motywów 
ciągle być musi taki ktoś.
Kto by w ten marazm tchnął żywego 

ducha 
na ten ostatni bój i trud, 
kto tego ducha, by rozbuchał 
ńa nadwiślański nowy cud..

Żeby się szansa znów nie zmarnowała 
Ktoś taki ciągle musi stać przy sterze 
Ktoś musi czuwać w nawałnicach, 

szkwałach, 
gdzieś w Sulejówku albo w Belwederze.

i
J. Kaczmarek

17.15 ZACZYNAMY!
(fragment)

Kurt, Vald. Kiszcz,— Na początek najważniejsze wiadomości w 
Piszcz, tłuszcz, łup, dup, ryp, Alf, Miód, nu wot...

— A teraz szczegóły. . , . . . „
— Warszawa. W tych dniach nastąpił nagły i niespodziewany napływ kan­

dydatów dp Socjaldemokracji RP. Władze obiecały zapobiec dalszym ucieczkom 
pacjentów ze szpitali psychiatrycznych. . . .

— Rzym. Rzecznik prasowy Watykanu zdementował pogłoski, jakoby papież 
udzielił specjalnego błogosławieństwa z okazji Wielkiej Nocy Gorbaczowowi. 
Było to błogosławieństwo „urbi et orbi”, a nie „urbi et Goroi .

— Bonn. Pomoc, dla Polski, Jak się dowiadujemy, w kierunku naszej granicy 
jedzie 10 ciężarówek koniny i wywrotka smalcu. Oddziały WOP zaminowały
wyznaczone odcinki dróg.

— Agencja TASS donosi. Obywatel ZSRR, który po 47 latach wyszedł z lasu, 
ponownie zniknął z miejsca zamieszkania. Jak dobr-owolnie zeznała ^ona, jego 
ostatnie słowa brzmiały: ,;Nu, ja dumał, szto zdies Ruskich net... ...

— W związku z zaleceniem prezesa Radiokomitetu, aby pracownicy zosta­
wiali na portierni swoje legitynfacje, w dniu wczorajszym znaleziono tam 
legitymacji SB, 1 kartę rowerową i omyłkowo, paczkę prezerwatyw radzieckicn 
marki „Nu dawaj”. . , .

— Gdańsk. Na ogólne życzenie powtórzone zostanie oświadczenie Lecha Wa­
łęsy że nie zamierza być prezydentem, chociaż bardzo by chciał, ale po co, 
z tym, że jak najbardziej, tylko, że jeszcze nie wiadomo, chociaż jest postano­
wione, ponieważ nie ma zamiaru, to się jeszcze okaże i to jak najbardziej, bo 
co to za pomysły, chociaż fajnie by było, w żadn^n razie nie. o ile naród, byle 
szybko...

STEFAN FRIEDMANN

„NIENOMALIA”
(fragment)

To jest piękny kraj, u - nas, • gdzie 
cytryna.dojrzewa... Na wystawie, bo ni* 
kogo nie stać na kupno. To jest kraj, 
gdzie zarobki mamy jak w Afryce a 
wydatki jak w... Ameryce. Trzech i pół 
chorego przypada na jedno łóżko szpi­
talne, a 7 łóżek na... jedną pościel. Kraj, 
w którym jajo jest droższe od kury, a 
Świnia mniejsza od... królika Ciekawy 
kraj... Zadowolony jestem. Patrzę, jak 
żyją inni. Tu sobie kupię cukier z c>ę; 
żarówki, wsypię do szklanki i... nie n*<'d- 
niosę. bo... cement wozili wcześniej lu­
zem, w tej ciężarówce. Zbiło się razem.w 
Fajnie żyję. Jem, oglądam telewizję. 
Telewizja, tó jesi dla mnie wszystko. 
Siadam i patrzę, a tam. jak w Ame­
ryce; reklamy, reklamy. Ja lubię takie 
stare reklamy. Taka jedna byłą. Teki 
facet w kapeluszu mówił: „Nic nir _wi­
dzę, nic nie widzę!” A ta wróżka mówi; 
„To se kun mniejszy kapelusz, to zo- 
bacz^sz..”. S. Friedman^

JAN KACZMAREK

INTERMEDIUM
(fragment)

Słowo chcę poświęcić tym wszystkim siłom, dzięki którym kabaret polski, 
przez ostatnie 45 lat, żył sobie o, tak (znaczący gest ręką wyżej głowy). Było 
bardzo przyjemnie. Człowiek rano wstał, nie musiał się przejmować. Wziął 
gazetę, otworzył radio i takie były jaja, że się- samo pisało. Ostrzegałem te 
siły, we własnym interesie. Mówiłem: — „Uważajcie na te grupy wyrostków, 
co latały i wołały „precz z komuną”. Te siły były bardzo lekkomyślne. Nie 

• słuchały i... proszę bardzo. W zeszłym roku wróciłem z urlopu i patrzę: oddały 
władzę... (...) A tak wszystko było klarowne i proste. Szliśmy cały czas do przo­
du, drogą jedynie słuszną do celu. Cel to był punkt na horyzoncie. A ze szkoły 
pamiętam, że horyzont, to jest iluzoryczna linia na granicy widoczności odda­
lająca się w miarę zbliżania... Nikt nie wiedział, kiedy tam dojdziemy. Kolejne 
ekipy wiedziały, ale nie chciały powiedzieć. A co najgorsze: po raz pierwszy 
wielki brat nie pomógł. Zawsze pomagał. Przysłał jakiego^ generała Suworowa, 
Dybicza czy Paskiewicza. Wpadli na chwilę z chłopakami, zrobili porządek. 
Przy okazji wywieźli nadwyżkę inteligencji. A teraz, nie pomógł. Tam teraz 
jakaś straszliwa kontrrewolucja się dzieje. Specjalna komisja bada zasadność 

| strzału z „Aurory”. Zachodzi podejrzenie, że strzelano ślepakami. (...)

„Pan Tadeusz14 
wg. ANDRZEJA WALIGÓRSKIEGO 

(skrót)
Księga I: „Gospodarstwo”

Cichy wieczór na Litwie, owczarz 
owce maca, 

a Tadeusz po studiach do domu 
powraca.

Chce usprawnić rolnictwo, do pracy 
aż wzdycha, 

ale Wojski natychmiast daje mu 
kielicha.

Pod wpływem alkoholu, Tadzio czując 
wenę, 

podrywa własną ciocię, starą Telimenę. 
A Asesor z Rejentem kłócą się przy 

wódce.
Wreszcie wszyscy zasnęli, 
dalszy ciąg już wkrótce.

Księga V: „Kłótnia”

Asesor pil „jarzębiak”, Rejent ćpał 
. „wiśniówkę”, -

Jankiel z Woźnym chlali pejsachówkę. 
Telimena „wistulę’’ obciągała bratu, 
gdy klucznik wleciał z krzykfem: 
— Biorą do senatu!
Zaraz tam pogonili wypluwając płuca: 
Płócienniczak, Gargamel, brat Glempa

i Głuca.
Z tym, że jakoś do izby wyższej nie 

trafili.
Są w izbie wytrzeźwień... 
Dalszy ciąg po chwili.

Księga VI: „Zaścianek”

Słynie szeroko w Litwie dobrzyński 
zaścianek 

spożyciem alkoholu, ilością skrobanek, 
pieśniami, które nuci lud prostolinijny, 
Czasem jaTcaś głodówka, strajk 

protestacyjny 
lub przyciśnięty nędzą szlachcić

Mazowiecki 
za kilka marek pacierz odmawia 

niemiecki.
Zaś miejscowej starszyźnie profesor 

Wisłocka 
doradza jak dać d... Teraz dobranocka.

Księga VII: „Radl”
-Szlachta radzi jakby tu pozbyć się 

Moskali.
Nadjeżdża pędem Hrabia, strasznie 

konia wali.
Wiezie wieść, że jak słychać z plotek 

i przecieków 
ksiądz Jankowski masowo nawraca 

ubeków.
Jezu! — krzyknął ksiądz Robak, to 

dopiero kino, 
to przez to pół kościoła mam zapchane 

gliną...
Wzburzona tym niechlujstwem szlachty 

cała zgraja
wyrusza na Soplicę. Tera będą jaja...

Księga XII: „Kochajmy się”

Pi je szlachta przy Wiejskiej ulicy 
skupiona:

Zdrowie Sędziego, Zosi i Napoleona. 
Wiwat sejm! Wiwat naród! Wiwat 

wszystkie stany!
I prezydent tych Stanów, pan Bush 

ukochany!
Nikt nie chodzi do pracy, wszędzie 

dzwony dzwonią, 
towarzysze pancerni do spowiedzi gonią. 
Bonaparte ocipiał i na Moskwę rusza... 
Tu, na szczęście, koniec... „Pana

Tadeusza”...
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Święto Zespołu Szkół Ekonomicznych
6 czerwca br byłem szczęśliwym go­

ściem święta Zespołu Szkół Ekonomicz­
nych im. Oskara Langego w Nowym 
Sączu. Zaproszony nań zostałem po raz 
pierwszy w ciągu 45-lecia PRL (gdyby 
była cenzura to by mi skreśliła ten 
skrót i biłbym jej za to brawo). Teraz, 
jako długoletni prefekt tej szkoły — 
25 lat — ludzie, jak ten czas leci! — 
ja, osoba duchowna uczestniczę w tym 
spotkaniu i przeżywam je. Pomijam 
moje kontakty „podziemno-nadprzyro- 
dzone” z ciałem profesorskim szkoły, 
ale „nomina sunt odiosa”. Przeżywam 
zatem spotkanie nie tylko jako gość i 
zaangażoteany obserwator, ale z ko­
nieczności jako dziennikarz, bo gdzie 
są ci szalejący reporterzy z „Głosu Są­
deckiego”.. Myślałęm początkowo, że 
no zdawkowej oficjalnej wizycie „sto­
pię się” po angielsku, ale cały program 
uroczystości wciągnął mnie naprawdę 
całkowicie Po uroczystym wprowadze­
niu sztandaru i odśpiewaniu hymnu 
narodowego, dyrektor szkoły Kazimierz 
Cabak (jest zresztą w radzie programo­
wej „Głosu Sądeckiego” — nasza koli­
gacja jest również duchowa, bom kie­
dyś błogłosławił jego małżeństwo) po­
witał serdecznie komitet rodzicielski, 
wszystkich rodziców, by potem przed­
stawić osiągnięcia bieżącego roku szkol­

nego. Są one niemałe: 9 osób w olim­
piadzie wiedzy ekonomicznej zakwali- 
fikowalo się do zawodów okręgowych 
II stopnia w Krakowie z laureatką Mał­
gorzatą Popielą na czele, która otrzy­
mała indeks wyższej uczelni. Nadto 
wysokie osiągnięcia strzeleckie, tak 
drużynowe jak i indywidualne, wre­
szcie XXXI olimpiada wiedzy o Polsce 
i świecie współczesnym, w której bry­
lowała klasa 4b. Istotne, bo aktualne 
jest również wyróżnienie za plakat o 
tematyce ekologicznej. Hasło tego kon­
kursu brzmiało: „Europa — perspekty­
wa wspólnego domu”. Tu moje 3 gro­
sze: za prezydentem Bushem powie­
działbym jak on do p. Gorbaczowa: 
..oby w tym domu były wszystkie drzwi 
dla wszystkich otwarte”. Słuszną rze­
czą jest aktywizowanie tematów geo­
politycznych. bo cała ludzkość ma dzi­
siaj, jak powiedziano, jedną skórę. Po­
tem było „wdychanie” spontaniczne i 
pełną piersią zgrabnie i wytrawnie wy­
reżyserowanego przez p. Marię Kacz­
marzyk programu artystycznego. A 
było co przeżywać: bo to i występ 
szkolnego zespołu regionalnego nod 
kierownictwem Jacka Adamka i Wal­
demara Pasiuta, szkolnego zespołu wo­
kalnego (piekne recytacje i coś z Au­
tentycznej liryki). benefis kabaretu 

szkolnego — udane skecze z ławy szkol­
nej z przetargami z p. „prof.” B. Ka­
lisz z kl. 3f q oceny i butik ze staro­
ciami, których największą atrakcją by­
ły dzieła Lenina. Tak klasa żegnała 
tegoroczne absolwentki i absolwentów 
z żywym słowem wiążącym „spikerki” 
Niny Filip, która ze swą prezentacją 
zmieściła by się zapewne nie tylko w 
naszej telewizji. Było też coś z budzą­
cej się wiosny kiedy to młodziutki 
„Casanoua” brał na tę samą przynętę 
udane aktorsko, bo z dużą vis comica 
przedstawicielki płci słabej, swojsko 
pięknej. Początkowo od „przeciętnej”, 
poprzez „morową”, aż do „przytłoczo­
nej życiem”. Nie wolno mi pominąć 
zawodów sportowych rozegranych w 
różnych konkurencjach (bieg na 60 m, 
rzut piłką lekarską. ■ wyścigi na wrot­
kach). Wzięciem cieszył się konkurs 
robótek na drutach z udziałem grona 
pedagogicznego, w których zwyciężyła 
uczennica kl. 3d A. Drożdż. Oby tylko 
boginie-profesorki nie przemieniły jej 
z zazdrości w mityczną Arachnę-pają- 
ka. Całością kierowała p. Teresa Miko­
łajczak-Pieniążek. dawna uczennica 
„ekonoma”.

Starsi i młodsi muszą dziś angażować 
się twórczo w naszej Ojczyźnie. U- 
twierdziła mnie w tym przekonaniu 

wystawa osiągnięć ZSE. którą przygo- 
towal profesor historii. Warto to było 
zobaczyć: wymowne kroniki, puchary 
z różnorakich zwycięstro. ciekawe wy­
kresy, ożywiane przyjaźnie międzyludz­
kie j międzyszkolne, choćby takie jak 
te z miastem Dahn w Nadrenii. Z wi­
zyty młodzieży polskiej w RFN, z wy­
stępu szkolnego zespołu regionalnego 
przeczytałem recenzję, że „alles war 
schon und gut norbereitet”. W Dahn 
odprawiono wspólną Mszę 8 w., w 
cie której śpiewano te same religijne 
pieśni równocześnie w języku polskim 
i niemieckim. Był to jakby powiew 
Ducha Św. rozdzielającego dary języ­
ków « melodii, które stają się progno­
stykiem budowy wspólnego, prawdzi­
wego domu rodzinnego, gdzie wielka 
rodzina-familia humana-umie się mo­
dlić. Niektóre klasy ZSE w okresie u- 
suwania krzyża, zachowały je. a nawet 
modliły się przed lekcjami. Chwała za 
to gronu nauczycielskiemu i młodzieży. 
Spotkałem się w tej szkole z „pełnym 
życiem”, gdzie „z gośćmi byłem, nie 
miód i wino, lecz dobrą herbatę piłem, 
a com widział i słyszał w „Głosie S” 
umieściłem”.

D. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK, Sł

W obozie pracę duszpasterską z młodzieżą pro­
wadził ks. Władysław Chowaniec — harcmistrz. 
Istniała zakonspirowana szkółka, gdzie polską 
młodzież prowadzona była przez polskich nauczy­
cieli. Nauczałam i ja. Przed i po nauce młodzież 
Odmawiała modlitwę. W niedziele grono nauczy­
cielskie prowadziło młodzież do kościoła na Mszę 
Sw.» którą o godz. 9 odprawiał obozowy kapelan. 
Na zakończenie nabożeństwa śpiewano pieśń uło­
żoną dla uchodźców przez mjra Adama Kowal­
skiego:

O Panie, któryś jest na niebie 
wyciągnij sprawiedliwą dłoń 
Wołamy z cudzych stron do Ciebie 
O polski dach i polski dom
O Panie skrusz ten miecz
Co siekł nasz kraj
Do wolnej Polski nam powrócić daj
By stał się twierdzą naszej siły
Nasz dom — nasz kraj.
śpiewano również hymny państwowe: „Boże 

coś Polskę” i węgierski „Isiten ald meg”.
Młodzież szybko uczyła się języka węgierskiego, 

choć to język trudny, należący do grupy ugro- 
-fińskich. Doskonałą metodą nauki była stała kon­
wersacja z Węgrami.

Warto dodać, że w Budapeszcie działało zorga­
nizowane katolickie duszpasterstwo nad uchodź­
cami polskimi na terenie Królestwa Węgier ped 
kierownictwem J. E, Ks. Karola Radomskiego, a

Świadectwo 
naszych
UCZUĆ (3)

później O. Piotra Wilk-Witosławskiego, Ten osta­
tni odegrał niepoślednią rolę w ratowaniu Żydów 
polskich, wystawiając im metryki katolickie.

Zatrzymuję się zaledwie na kilku obozach, w 
których przebywałam, niemniej w każdym obozie 
uchodźczym zbiorowe przejawy życia religijnego 
były dominujące, stanowiły treść w wegetacji 
obozowej. To był najwspanialszy okres renesan­
su wiary w Najwyższego. Znam na przykład wy­
padki z Nagykanizsy, kiedy to księża węgierscy w 
okresie fatalnej pogody, jesiennej pluchy, prze­
bywali codziennie kilka kilometrów drogi piecho­
tą. by o wczesnej godzinie rannej odprawić w o- 
bozie Mszę Św. w zastępstwie chorego księdza 
polskiego. Współżyli oni z nami serdecznie, miano 
trudności językowych i innych na jakie napoty­
kali. Ż obozu w Zalaszentgrot na szczególną pa­

mięć zasługują trzej katoliccy księża węgierscy 
ks. dziekan Schnellcr Jeno. ks. dr Jozsef Korincn- 
dy i ks. Ferenc Doszpot. Zwłaszcza ks. dziekan, 
prawdziwy przyjaciel łudzi, nie dostrzegający ża­
dnej różnicy między katolikami narodowości pol­
skiej czy węgierskiej okazywał nam wiele serca 
i nie szczędził trudów, by przyjść 'ńam z pomocą 
i pociechą religijną.

W kościele parafialnym Msze Św. odprawiane • 
były codziennie o 8 rano, w niedziele i święta g 
11.30. Frekwencja zawsze była liczna. W okresie 
Wielkiego Postu odprawiono rekolekcje. łauki 
wygłaszał ks. Jan Slączek, kierujący katolickim 
duszpasterstwem nad uchodźcami w Budapeszcie 
po O. Wilk-Witoslawskim.

W maju w obozach kultywowane były polskie 
nabożeństwa ku czci Królowej Korony Polskiej

Ołtarz zbudowany przez polskich oficerów na 
uroczystość Bożego Ciała wzbudzał zachwyt wśród 
uchodźców i Węgrów. Gremialnie brano udział w 
uroczystej Mszy św. i procesji. Październik gro­
madził wiernych na nabożeństwach różańcowych 
Otoczony wieńcem biało-czerwonych lampek obraz 
Matki Boskiej tonął w śnieżnobiałych chryzante­
mach.

Uroczyste nabożeństwa odprawiano również i 
okazji świąt kościelnych i rocznic niepodległościo­
wych, i‘ narodowych, takich jak: Powstanie Stycz 
niowe. Listopadowe, odzyskanie niepodległości, 3 
Maja, Święto Żołnierza polskiego i innych,

WANDA CICHOSZEWSKA
(c. d. n.)

Zbigniew Kmieć

"CZARNY,,
Dość szybko po historii z Magdą, je­

dynej zresztą, która się ujawniła, Żu­
la uzyskała ufność w moją wierność. 
Nie dawałem jej powodów do zazdro­
ści, a jeśli nawet, czasami dochodziła o- 
na do głosu, to była to zazdrość w ga­
tunku najmilszym nie wyrażona w sło­
wach a jedynie w spojrzeniach, które 
śledziły mnie, jeśli zainteresowałem 
się w towarzystwie jakąś frapującą 
panią, Jeśli chodzi o nią — to nadal 
nie dostrzegała mężczyzn jako takich, 
mimo wielu czynionych jej awansów 
i dowodów adoracji.

Jedyne pretensje, które w nieśmia­
łej formie wyrażała czasem pod moim 
adresem, dotyczyły moich rozlicznych 
pasji. Jakie były te rzekome pasje? 
żula podciągała pod nie zarówno inte­
resy i związane z nimi częste wyjazdy, 
karty, choć w większości aranżowan­
iem grę w domu, szachy zainteresowa­
nie które przeszło mi bardzo szybko, 
a nawet książki. Coraz częściej słysza­
łem;

— Gdy jesteś, są goście i znów nie 
mam cię dla siebie: jeśli już nawet je­

steśmy sami, to chwilę ze mną poroz­
mawiasz i bierzesz się za czytanie. Nie 
chcę dopuścić myśli, że kochasz mnie, 
ale nudzisz się_ze mną...

Przerywałem jej i protestowałem go­
rąco — resztę żalu zatopiła noc i jej 
porywy. Przez kilka dni było inaczej, 
ale szybko życie wracało na utarty 
szlak zwykłej codzienności. Zula nazy­
wała niesłusznie pasjami sprawy, z 
których żadna nie absorbowała mnie 
już naprawdę. Firma i związane z nią 
interesy najpierw przestały mnie po­
chłaniać, potem stały się tylko obo­
wiązkiem, a w końcu narzuconą konie­
cznością, do której sam siebie musiałem 
przymuszać. Zabrakło dopingu. Dom. 
był wyposażony, luksusowy, standard 
życiowy zapewniony, a pomnażanie 
majątku w imię tylko „mieć” więcej 
nie stanowiło dla mnie samo w sob;e 
bodźca. W pracy w firmie nie znajdo­
wałem już pola do wyźycią się. może 
niesłusznie, ale wydawało mi się, że 
tam nie potrzebą już inwencji i nie ma 
o co walczyć. Popędzać i pilnować dla 
paru procent zysku, to była rola, de 

której nie czułem się w żadnym wy­
padku predestynowany.

Próby samokształceniowe powoli 
zgasły: tyle że czytałem nadal stosun­
kowo dużo, nie idąc na łatwiznę i se­
lekcjonując literaturę pod względem 
wartości.

Hazard, aczkolwiek grało się czasem 
nawet drogo, dawał za mało emocji, 
bo wygrana czy przebrana o niczym 
nie decydowała. Musiałbym przegry­
wać miesiącami, żeby to odczuć, a przy 
zmiennych rezultatach, jakie miałem, 
wyniki bilansowały się. Cóż jeszcze 
pozostawało? Bardziej zabawa niż rze­
czywistość pracy konspiracyjnej i na 
okrasę kilką przygód, o żadnym pra­
wie ciężarze gatunkowym.

Układałem sobie życie, podejmując 
decyzje spętane nakazami i zakazami, 
o których słuszność^ nie byłem przeko­
nany. Zdawałem sobie sprawę z prze­
żywanej inflacji uczuciowej i ideowej, 
której nawet czasami, choć nie nale­
żałoby, nie potrafiłem zamaskować. 
Wszystko razem wzięte — jak najbar­
dziej typowa przeciętność egzystencji.

Czy o tą rzeczywistość mieszczań­
skiej sztampy, której się poddałem, nie 
mogłem żywić do siebie pretensji? Ła­
two się było usprawiedliwić — wy­
chowanie. środowisko, warunki wojen­
ne. Tylko po co było to planowanie 
sobie życia z rozmachem to pretendo­

wanie do rozstrzygania problemów? P* 
co te rozbieżności między planami i 
osiągnięciami? Po co doszukiwać się w 
sobie indywidualności, skoro brakuje 
siły charakteru dającą wewnętrzną au­
tonomię? I po co było wreszcie splą­
tać z losem własnym, los drugiego 
człowieka, własnej żony, której nie u- 
mie się dać szczęścia?

A skoro nie stać człowieka wię­
cej, to dawno już trzeba było zrezyg­
nować z pozy, zweryfikować uczucia 
i poglądy i zejść na właściwe dla sie­
bie regiony. Jeśli nie umie się chodzić 
po górskich ścieżkach i piersią dotykać 
obłoków, to trzeba zadowolić, się asfal­
tową szosą. Wówczas nie będzie się 
człowiek potykał na każdym kroku i 
uniknie rozczarowań i obsesji na te­
mat marnowania życia. Już dawno na­
leżało się ustabilizować w ramach sa­
memu sobie stworzonej egzystencji i 
nie dopuścić do chandry, bo tak chyba 
nazwać trzeba, znudzenie codziennoś­
cią?

Wolno mi się nudzić j gonić mira­
że. ale tylko na własny rachunek. Nie 
wolno tego robić kosztem najbliż­
szych, pamiętając przy tym. . że za 
szczęściem, jak • za kwiatem paproci, 
nie można szukać ,— czasem tylko 
szczęśliwcy znajdują go mimochodem.

■■‘dn
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Stwierdziłem że żyć warto
Rozmowa z artystą plastykiem 

RYSZARDEM PIETKZKIEWICZEM

Ryszard Pietrzkiewicz, uf. 1938 w 
N. Sączu. Ukończył studia plastyczne 
na UMK w Toruniu, pod kierun­
kiem prof. Stanisława Borysow- 
skiego. Artysta malarz, poeta, nie­
zaprzeczalna indywidualność nowo­
sądeckiej bohemy artystycznej.

Marek Basiaga: Podobno droga do 
sztuki, do malarstwa, była dla Pana 
wyjątkowo trudna

Ryszard Pietrzkiewicz: Nawet bardzo. 
Ale' trudna jest też droga życiowa 
księgowego, kioskarza, wariata itd. 
Łatwa droga życiowa to samobójstwo.

M.B.: Ostatnio otrzymał Pan narodę 
Prezydenta m. Nowego Sącza za cykl 
„Ikary”, poprzednio też kilka...

RP.: Z tymi nagrodami to jest tak, 
te bez przerwy je dostaję, ale co z 
tego? Twórczość jest zbyt droga, aby 
utrzymać się z nagród...

M.B.: Czy sytuacja finansowa* pla­
styków jest rzeczywiście tak zła?

R.P.: Jest beznadziejna. Chyba nikt 
już nie uważa, że twórca ma duże pie­
niądze. Jest co prawda kilku „Komi­
niarzy”, którzy robią kasę,, ale jest ich 
w Polsce stosunkowo mało, a reszta 
ma okropne warunki życiowe. Zresztą 
sam Pan wie. że inteligencja spaupe- 
ryzowała.

M.B.: Tak, zresztą teraz dojdzie spra­
wa pracowni malarskich, którym tro­
chę w Sejmie „przygrzano”... A mece­
nat? Czy' nic takiego w naszym kraju 
nie istnieje?

RP.: Jeśli nawet istnieje, to prefe­
ruje sztukę łatwą, tanią i przyjemną. 
Przyjemną aż do obrzydzenia. Człowiek 
z natury rzeczy jest istotą prywatną, 
niepowtarzalną, a więc mecenas powi­
nien objąć tych kilku gości, którzy ma­
ją własny świat do pokazania, a nie 
chmarę pałacowych artystów, tworzą­
cych pod komendę mecenasa, wykonu­
jących takie sanie, podobne do siebie 
jak krople wody malowidła. Jeszcze 
nie tak dawno tak bywało, ale czy to 
się naprawdę zmieni?

MB.: Kto pomaga zatem plastykom, 
jeżeli ich sytuacja finansowa jest aż 
tak fatalna? Istnieją przecież muzea, są 
wystawy, odbywają się plenery?

R.P.: Muzea w wyniku sytuacji fi­
nansowej stoją przed groźbą ruiny. Nie 
mają pieniędzy na konserwację obra­
zów, zresztą będzie jeszcze gorzej.

M.B.: A wystawy?
R.P.: Wystawy malarskie to grobo­

wiec sztuki. Przede wszystkim ogląda­
ją je zmuszane do tego wycieczki szkol­
ne.

M.B.: Ale Pana obrazy można znaleźć 
nie tylko na wystawach. Jeszcze w pra­
cowni, za granicą itd/

* R.P.: Udało się ich sprzedać parę za 
granicę, np. do Szwecji, RFN i paru 
innych krajów. Ale to sprawy raczej 
komercyjne i niewiele mające wspól­
nego z prawdziwą działalnością arty- 
st^czną.

M.B.: A najważniejsza wystawa w 
Pańskim dorobku?

R.P.: Było to w Krakowie w Salonie 
Sztuki. Niestety puż parę lat temu.

M.B.: Każdy artysta posiada tzw. 
tradycję malarską, która w nim żyje i 
w sposób bardziej lub mniej świadomy 
wpływa na jego twórczość. Jakie są Pa­
na fascynacje malarskie?

R.P.: Absolutnym mistrzem świata w 
historii sztuki jest Vermeer van Delft. 
Poza tym cenię twórczość surrealistów 
i ekspresjonistów.

M.B.: Czy sądeckie środowisko pla­
styczne jest, Pańskim zdaniem, żywe i 
twórcze?

R.P.: Wydaje mi się, że jest kilku na­
prawdę dobrych malarzy, zwłaszcza — 
chodzi mi przede wszystkim' o sposób 
interpretowania barwy — odpowiadają 
mi Stanisław Kuskowski i Wojciech 
Sarnecki. O innych nie chciałbym mó­
wić.

M.B.: W jakim kierunku zmierza o- 
becnc malarstwo?

R.P.: W absolutnej większości w kie­
runku dekoracyjności. Ot, żeby było 
ładne i żeby można było powiesić po­
między meblami. Zresztą istnieją w 
Polsce chwalebne wyjątki, nieliczne, 
ale istnieją.

M.B.: Czym według Pana różni się 
prawdziwy artysta, od tej chmary two­
rzących według jednego wzoru, o któ­
rych Pan wspomniał?

R.P.: Z natury rzeczy je^t to czło­
wiek odarty z prywatności, ekshibi- 
cjonista, który najimtymniejsze sprawy 
życiowe wysuwa obcym ludziom przed 
oczy.

M.B.: Z niekłamanym zadowoleniem 
czytałem Pańskie próby poetyckie. 
Zresztą trudno je nazwać próbami, 
wiersze są dojrzałe, oryginalne, a nie­
które jak np. „Niedziela” niemal po mi­
strzowsku nasycone autentycznymi wa­
lorami artystycznymi. Czy zamierza 
Pan szukać czegoś właśnie w tej formie 
wyrazu?

R.P.: Kiedyś zerwałem z twórczością 
poetycką. Wymyśliłem takie powiedze­
nie: „zamienić fortepian na sztalugę” 
Fortepian znaczy poezję, która wydaje 
mi się czystsza bliższa człowiekowi. Po 
to by wymyć psychikę. Zresztą dzisiej­
sze czasy nie są dla poezji najlepsze, 
by nie powiedzieć • tragiczne.

M.B.: Myślę, że nie będzie aż tak źle 
I społeczeństwo wróci do zainteresowa­
nia sztuką na wyższym poziomic arty­
stycznym niż seryjne dzieła pseudoma- 
larzy produkujących się na ulicach. 
Może dla poezji też się znajdzie jakieś 
miejsce. Czy chciałby Pan przekazać 
coś specjalnego czytelnikom Głosu...

R.P.: Tak. ostatnio stwierdziłem, że 
żyć warto. I to jest bardzo ważne.

M.B.: Dziękuję xa rozmowę i za to, 
że coś warto.

Rozmawiał:
MAREK BASIAGA

Szpital, szpital psychiatryczny to je­
dyne miejsce, gdzie Bogów, świętych 
sprowadza się do poziomu człowieka. 
A ja byłem kamieniem, górską wantą 
odbijającą się w toni Morskiego Oka. 
Teraz do połowy jestem odkamieniaiy. 
Tylko dolna część, od pasa w dęł, za­
chowuje cechy kamienia. Byliśmy na 
wycieczce w Tatrach z zakładu pracy. 
Po raz pierwszy ujrzałem ogromne tur­
nie skalne, potężne głazy i postanowi­
łem wśród nich pozostać. Nie zgłosi­
łem się w punkcie zbornym. Ponoć mnie 
szukano. Schowałem się w lesie i nocą 
wyszedłem z ukrycia i przytulileni się 
do wielkiego kamienia, przypominają­
cego mi matkę. I tak zastygłem, sta­

ODKAMIEN1ENIE
łem się kamieniem. Tyle m<^ich braci 
tu było, małych i dużych. Czułem swą 
twardość, szorstkość, nieprzeniknioność. 
Któż z ludzi może zrozumieć kamień. 
A mnie na siłę zabrano z mej rodziny 
i przewieziono do szpitala, choć chcia- 
łem być tylko szczęśliwy. Na różne spo­
soby próbowano we mnie, w kamieniu 
wykuć człowieka. Stosowano elektro­
wstrząsy, wstrzykiwano trzy razy dzien­
nie psychotropy. a ja dalej pozostawa­
łem skała. W końcu, znużony otocze­
niem, nieciekawymi murami. od któ­
rych czułem się o wiele szlachetniej­
szy, postanowiłem porozmawiać z my­
mi prześladowcami i przekonać ich. by 
mnie zostawili w spokoju i odwieźli z 
powrotem*do dolinv Rybiego Potoku, 
gdzie mógłbym stać i walczyć z od­
wiecznym wrogiem skał — z naturą

Po „Betonie44 
kwiatki rosną

No i ruszyła do ofensywy prasa szkol­
na. Po .„Betonie”, który omawialiśmy 
dwa Tygodnie temu, wpadł mi do ręki, 
a raczej został wciśnięty przez rezolut­
ną, nader energiczną panienką „Kurie­
rek Szkolny” za jedyne -set złotych, 
których obrona i t&k nie uratowałaby 
mojej kieszeni. A więc nie broniłem i 
pismo kupiłem. Jest ono znów „nieza­
leżnym”. do tego „samorządnym” i naj­
ważniejsze: „samofinansującym się wy­
dawnictwem szkolnym”, wydawanym 
przez Szk. Podst. nr 13 im. Bolesława 
Chrobrego. Redagowane, jak sądzę, je­
dynie siłami uczniów, gdyż „oko” pani 
Zofii Raczek ma charakter chyba do­
radczy i tonujący mbżliwe wpadki re­
daktorów. Nujner inauguracyjny otwie­
ra notka o patroni? Szkoły, życzyć wy­
pada. by wychowankowie przejęli coś z

Swoje, nie swoje

Urok starych pracowni

Niestety, oni potraktowali to moje czę­
ściowe odkamienienie Jako swój sukces, 
a ja nie mogłem na powrót stać się 
typ, kim byłem w tym miejscu. Nie­
szczęśliwy. z zazdrością patrzyłem na 
swą dolną część ciała, która jeszcze za­
chowała cechy kamienia. Ale czułem, że 
i ona powoli traci swą naturalną struk­
turę i zaczyna nabierać cech ludzkich. 
Wpadłem w depresje. I znów iniekcje 
i doustne tabletki m: w przywrócić mi 
radość życia. Nikt jakoś nie był w sta­
nie zrozumieć, że utraciłem ja na zaw­
sze. A może nie na zawsze? Możę uda 
mi się na powrót stać głazem. Humor 
mi śie poprawił. Godzinami planowa­
łem, że znajdę gdzieś w Tatrach miej­

sce odludne, gdzie będą królowały ska­
ły i tam wśród nich powtórnie stanę 
się kamieniem i zostanę nim na zaw­
sze. Od tego czasu mój stan zdrowia — 
zdaniem lekarzy — stawał się coraz 
lepszy i w końcu już mogłem chodzić 
jak zwyczajny człowiek. Zatrzymano 
mnie jeszcze miesiąc w szpitalu, aż zo­
stałem z niego wypisany. Nikomu nie 
zwierzyłem się z moich planów i tęs­
knot. nie wyobrażałem sobie nawet, aoy 
ktokolwiek mógł mnje naprawdę zro­
zumieć. Chciałem ponownie stać się ka­
mieniem. Jakie to dziwne, że nikt tego 
nie mógł pojąć. Ponoć w każdym ka­
mieniu ukryty jest człowiek. Ja jed­
nak uważam, że warto pozostać niewy- 
kutym kamieniem.

TADEUSZ BASIAGA

Jego ducha i tężyzny. Bo to co się dzie­
je z młodzieżą... Dalej znów o Chro­
brym, bo omówiono „Dzień Patrona 
Szkoły” słusznie wybierając na ten 
dzi.eń czas zbliżony do rocznicy korona­
cji króla. A później robi się coraz we­
selej. A więc wiadomości szkolne to 
przede wszystkim sport (kolega Weimer 
byłby usatysfakcjonowany) .ploty-plot- 
ki-ploteczki”. niech Czytelnik sam zga­
dnie, co może być tematem plotek na­
stolatków. Nic na tym świecie się me 
zmienia. Cała strona fraszek; czyżby w 
trzynastce było aż tylu następców Kra­
sickich. czy Sztaudyngerów? A ponie­
waż robi to młodzież, to jest i- oczywiś­
cie lista przebojów, a także i odcinek 
z serii „nasi ulubieńcy”; łatwo zgadnąć, 
że bohaterem jest gwiazda muzyki roz- 
rywkowej, dalej krzyżówka, reklamy 
itd. Dlatego z przyjemnością odetchną­
łem przy propozycji mola książkowego, 
polecającego książkę Z. Swięcha „Klą­
twy, mikroby i uczeni”, a moja połowi­
ca ciężko dyszy. próbując skorzystać z 
przepisu na sernik na spodzie kruchym. 
Mam nadzieję, że to hit numeru „Ku­
rierka...” (M. B.)

POCZTA LITERACKA
Adam R. z Nowego Sącza.
Pisze Pan, aby Pańskie Opowiadania, 

jeśli nie zasługują na druk, wyrzucić 
do kosza. No, tak prawdę mówiąc nie 
zasługują, ale kosz nie jest dla nich 
najwła ciwszym miejscem. Niech mnie 
Pan dobrze zrozumie: Pana utwory to 
raczej dialogi „filozofującego”, raczej 
retoryczne konspekty, niż prawdziwa 
sztuka słowa. Musi Pan . nasycić opo­
wiadania autentycznym przeżyciem lu­
dzkim, wizją prawdziwego — a zatem 
trochę bardziej dramatycznego świata 
— niż szkolarskim opisem słów, myśli 
i dywagacji. Literatura to nie semina­
ryjne konspekty, nie streszczenia filo­
zoficznych dysput, nie miejsce na spra­
wozdanie z bibliotekarskich (niech mi 
Pan wybaczy) odkryć, ale odkrycie ży­
cia, człowieka lub żywego pejzażu jego 
myśli. A poza tym słowo, język; żywe, 
jędrne, kłujące w oczy, a czasem ranią­
ce czytającego. Ale nie usypiające.

Danuta K. z Nowego Sącza.
Na razie są to raczej młodzieńcze 

wprawki stylistyczne, a nie dojrzałe i 
w pełni przemyślane utwory. Nie panuje 
Pani nad słowami, a przecież to nie 
obojętne dla utworu, jakie z nich zo­
staną użyte, jakie stworzą nietuzin­

kową sytuację liryczną, jakie — co w 
końcu nie wydaje się najmniej ważne 
— podbiją serce lub wyobraźnię czy­
telnika. Proszę pisać, ale wyzbyć się 
łatwego sentymentalizmu i zbytniego 
poetyzowania. Wkrótce prawdopodo­
bnie będzie Pani mogła zadebiutować.

„Ktoś — A’r prawdopodobnie z No­
wego Sącza.

Użyła Pani dość oryginalnego ini­
cjału, jakby chciała się Pani schować 
za swoimi tekstami; czyżby ze wsty­
du? W takim razie nie warto, trzeba 
trochę większej wiary w siebie i tej 
odwagi, która zmusza autora do ujaw­
nienia się opinii publicznej. Dlatego 
prosiłbym o bardziej otwarty kontakt 
z redakcją „Głosu...”. Jeśli Pani sobie 
tego nie życzy, uszanujemy to i w ra­
mach tzw. rubryki młodych, postara­
my się zamieścić któryś z Pani wier­
szy: może ten zaczynający się od 
słów: „Zasypiam w kropli...”. Proszę 
o nowe teksty za jaki< czas.

Jerzy P. i Olga S. z Nowego Sącza.
Na druk jeszcze za wcześnie i cho­

ciaż nie chcę być prorokiem, a szcze­
gólnie złym, to trudno' z tym będzie. 
Może lepiej zawczasu zrezygnować.

(M.B.)

Stare pracownie umierają. Na naszych oczach, wśród obojętności tłu- 
mów, dla których sztuka jest jeśli nic nie znaczącym dodatkiem do zapy­
ziałych ścian mieszkań; to najwyżej jakąś tam lokatą kapitału, jakby 
układem z diabłem, dzięki któremu uda nam się zachować cząstkę wła­
snego ja w jakimś płótnie, nikłą prawdę o sobie w przemijającym odde­
chu starego kielicha, część duszy rozpartej wśród rozlatujących się ka­
nap, poprze trącanych mebli, w krzyku skrzypiących schodów.

Na opuszczonych strychach, gdzie kiedyś w dobrych czasach, spoty­
kaliśmy się my, jeszcze piękni i'młodzi, my wierzący w sztukę, w nie­
przemijalność i wiecznotrwałość formy, w prawdę barwy, w tę cząstkę 
świata, której nigdy nie wolno w sobie zatracić, by można powiedzieć: 
byłem, jestem, a kto wie czy nie będę, nie wszystek odejdę.

Godziny dyskusji, zażarte boje o prawdę -artystyczną, przyjaźnie i roz­
stania, noce odkrywania w sobie i w innym człowieku czegośt twórczego, 
niepowtarzalnego, przez nikogo jeszcze nie wypowiedzianego, a nawet 
jeśli, to odkrytego na nowo, czy starego, zapoznanego, to też części tej 
kultury, tej tradycji, kórej nie wolno się pozbawić, dla kórej nie wolno 
rezygnować z człowieczeństwa, ani choćby przez chwilę z szalonej mi­
łości.

Stare pracownie umierają. Umierają zapomniane wśród rozsypujących 
się cegieł, wśród pękających murów, wśród odchodzących w niepamięć 
artystózo. Umiera jakaś prawda o pięknie, które nie tylko istniało dla 
nas, ale i przez nas, i dla czegoś ważniejszego niż chwilowość jednostko­
wego bytowania.

Na zewnątrz człowieka powstaje siejąca pustka, której niczym nie 
chcemy zapełnić. Bo po cóż nam poezja umierających domów, po cóż 
nam patrzenie w głąb przebytej drogi, po róż nam wizerunek tkwiącego 
w nas dziecka? Ale, gdy już zrezygnujemy ze wspomnień, z nostalgii, 
z oddechu ginących domostw, to gdzie dojrzymy. „coś”, co nazywaliśmy 
sobą? Bo czyż każdy człowiek nie jest taką starą pracownią, której wy-
rzec się nie może. JAW NI AK
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. Poziomo:

1----renifer amerykański,
6 — rodzaj ciastka,
9 — urocza miejscowość turystyczna 

nad Kamienicą,
10 — mały nóż chirurgiczny,
11 — przeciwieństwo postępu,
12 — kruszący materiał wybuchowy,
13 — nieruchoma część prądnicy,
16 — legwan,
19 — wyłącznik w obwodzie elektrycz­

nym,
23 — zatopiony parowiec brytyjski,
24 — przepuklina,
25 — szermierz filmowy, z literą Z,
26 — kamień wygładzony przez prąd 

rzeczny,
28 — szablon,
30 — obrzędowe pieczywo weselne na 

Ukrainie,
33 — dokumenty przyjęcia do pracy (1. 

mnoga),
35 — zakładnik,
38 — poeta francuski, przedstawiciel 

renesansowej poezji francuskiej,
39 — apatia, zastój,
40 — nieprofesjonalista
41 — żołnierz organizacji podziemnej z 

okresu TI wojny światowej.

42 — pisarz francuski, autoi- powieści 
„Piękne dzielnice”,

43 — wiraż.

Pionowo:

1 — gigant,
2 — część meczu bokserskiego,
3 — wady, braki,
4 — bunkier,
5 — opakowanie papierosów.
6 — popularny zespół wokalny,
7 — ilustrowany tygodnik katplicki,
8 — strączy nieć,

14 — partner Izoldy,
15 — napęd pojazdu szynowego,
17 — to samo co 3' pionowo,
18 — neuroza,
20 — karciane 21,
21.— rybie gody,
22 — stoi w oborze,
27 — dawna nazwa miasta Białogród,
29 — potencjalny konsument chleba,
31 — dawny gniew,
32 — „czynność" wiatru,
33 — wojsko,
34 — ochrona rękojeści .szpady,
36 — łączy metalowe części poprzez 

zaklepywanie łączników,
37 — krzemian toru.

„STANKOS”

Propozycja Pana Wincentego Żygad- 
ło jest wielce zrozumiała z punktu wi­
dzenia biznesmena. Trudno się dziwić 
dostrzeżenia przez panów biznesmenów 
niezawodnej, bezpłatnej i nie przemi­
jającej reklamy jaką przyniosłaby dla 
hotelu lokalizacja w odbudowanym 
Zamku.

Z przytoczonych w artykule wypo­
wiedzi najbardziej godną ubolewania 
jest wypowiedź Pana Wojewódzkiego 
Konserwatora Przyrody, który tak nie­
chlubnie chce się zapisać w histofii 
Sądecczyzny.

Plac z ruinami Zamku w moim od­
czuciu jest sakrum nie tylko miasta 
Nowego Sącza ale również narodowym. 
(Na ten temat wypowiedzą się na pew­
no historycy). Wymaga takiej obrony 
jak to miało miejsce swego czasu w 
starosądeckim grodzie, w przedmiocie 
chęci wykupienia przez zakład pracy 
szkarpy i terenów przylegających do 
klasztoru sióstr klarysek — na budowę 
domków jednorodzinnych.

O jakże krótkowzrocznie i przyziem­
nie patrzą zwolennicy twierdzący, że 
transakcja ta będzie intratnym inte­
resem dla miasta: podatki zasilą kasę, 
zagraniczni turyści korzystający z no­
clegów po pewnym czasie mogą wró­
cić z pomysłami dalszych inwestycji, 
a może jeszcze inne korzyści — nie 
bacząc na to, że miasto utraciło by je­
dyny przepiękny plac, który może być. 
jego wizytówką a także dochodową re­
klamą. Zwolennicy dodają jeszcze, że 
z budżetu nie odbudowano by go zą 
100 lat.

Może w skaldzie nowego samorządu 
znajdą się ojcowie patrioci miasta — 
z miasta — którzy nie będą mieć wąt­
pliwości, że obiekt ten winien być -wy­
łącznie własnością miasta.

Może w'samorządzie znajdą się także 
ludzie, jak to potocznie się mówi ° 
smykałce bizmesmenów i wspólnie ze 
Społecznym Komitetem Odbudowy 
znajdą źródła pozabudżetowe na rozpo­
częcie pr^c związanych z odbudową 
zamku.

A jeśli zacznie się działać Systema­
tycznie i uparcie korzystając z wielo­
rakiej reklamy — to i zagraniczni tu­
ryści zauważą to i sponsor sam się 
zgłosi, to i wzrok sponsorów szukają­
cych w Sączu powiązań na innych 
płaszczyznach ukierunkować można — 
nawet warunkowo na odbudujący się 
Zamek, to i znajdzie się wielu sądeczan 
a także turystów, którzy chętnie wy­
kupią cegiełkę na odbudowę Zamku, 
to i młodzież — a jest jej dużo o nie­
ograniczonej inicjatywie coś podpowie, 
to i mieszkańcy chętnie wyruszą do 
pracy bezinteresownej, któyej ogrom 
wykazali w latach minionych na rzecz 
mniej bliskich a niejednokrotnie odle­
głych sercu celów, to i... aż wreszcie 
i budżet miasta znajdzie coś w kasie 
miejskiej a także Minister Kultury po­
siadający środki na konserwację za­
bytków nie odmówi wsparcia. O tym 
ostatnim mówię z pełnym przekona­
niem chociażby w kontekście faktów, 
że nawet komunistyczne rządy przez­
naczały pewne dotacje finansowe i 
złota z mennicy państwowej na kon­
serwację i rozbudowę obieków sakral­
nych o historycznym znaczeniu.

Pocztylion
Należą się duże brawa dla prezyden­

ta Mariana Cyconia, który mógł pod­
jąć decyzję — sprzedać ruiny Zamku 
i plac zamkowy — i nie sprzedał.

Należą się duże brawa dla Redakcji 
„Głosu Sądeckiego”, która ogłosila na 
łamach swej gazety Referendum,

Opinię powyższą przedkładam jako 
argument do przemyślenia przez przy­
szłych rajców miasta na — NIE 
SPRZEDAĆ — placu, na którym znaj­
dują się ruiny Zamku.

SĄDECZANKA 
*

Jestem sądeczanką od prawie 30 lat 
i zgadzam się z Panem, że o losie han­
dlu sądeckiego nie mogą decydować 
tylko jego sprzedawcy (ekspedientki 
domu handlowego „Merkury”).

Jeżeli panie zatrudnione obecnie ja­
ko ekspedientki boją się i nie zgadzają 
na wejście na rynek handlowy firmy 
niemieckiej — musimy zadać tym o- 
sobom pytanie — Czy boją się może 
rzetelnej „od dzwonka do dzwonka” 
pracy, czy może trochę więcej uprzej­
mości w stosunku do klienta.

Jeżeli tak to uważam i sądzę, że lu­
dzi, którzy potrafią spełnić w więk­
szości wymogi jakie będzie stawiać, 
kontrahent niemiecki — będzie można 
znaleźć w Urzędzie ds. zatrudnienia. 
Takie są niestety realia życia i należy 
iść z postępem i z osobami, które mu 
chcą się dostosować należy w sposób 
kulturalny podziękować.

Sądecki rynek jest tak ubogi, że mu­
simy szukać wszędzie kontrahentów, 
którzy mogą coś zaproponować a nie 
odrzucać. Tym bardziej, że obecni han­
dlowcy „Merkurego" nie bardzo przej­
mują się klientami oferując bardzo 
mierny towar w swoim Domu Handlo­
wym.

SĄDECZANKA

Plany polsko-amerykańskiej spółki 
zmierzające do wyłączenia znacznego 
obszaru z Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego i propagowanie tego przez nie­
które środki masowego przekazu, wy­
wołują niepokój wśród osób którym 
leżą na sercu sprawy ekologii i ochro­
ny przyrody. Mimo niedawnej kom­
promitacji związanej z nieudanym 
na szczęście „zamachu” na Bieszczady, 
obecnie te same osoby ogarnął następ­
ny -..kolorowy zawrót głowy”. Oddział 
PTT w Nowym Sączu jak i całe nasze 
Towarzystwo dołącza się do protestu 
przeciw niszczeniu takich ogólnospo­
łecznych dóbr jakim są parki narodo­
we. Dość błędów popełniono w os­
tatnich latach. Obecnie projektowane 
inwestycje doprowadzą do nieodwra­
calnych szkodliwych zmian w środo­
wisku. Ewentualne zyski nie mogą 
przysłonić tego co stracimy na zawsze. 
Pieniądze to nie wszystko. Mając na­
dzieję że „Głos” podziela nasze poglą­
dy i włączy się w obronę Tatrzańskie­
go Parku Narodowego.

Prezes Oddziału PTT 
MACIEJ ZAREMBA

PODZIĘKOWANIE
Serdecznie dziękuję wszystkim mieszkańcom Nowego Sącza którzy od­
dali swój glos na mą skromną osobę i obdarzając mnie swym zaufa­
niem wybrali mnie do Rady Miejskiej.

KAZIMIERZ SAS

OGŁOSZENIA DROBNE
BOAZERIA — montaż, produkcja. 

Schody'! barierki wykonuję z materia­
łu własnego i powierzonego. Nowy Sącz 
teL 215-26 od godz. 11.00—15.00 .

powszechnie uznane, za obraźliwe, któ­
rych użyłem w stosunku do nich w dniu 
22 maja 1990 r. Jacek Kwaśniewski, 
Szczawnica, ul. Języki 4.

NOWY SĄCZ! „Pers” czyszczenie dy­
wanów, tapicerki. Ul. Grodzka 10, godz. 
10.00—17.00. Tel. grzecznościowy 219-60.

SĄDECKO-PODHALAŃSKIE TOWARZYSTWO 
GOSPODARCZE W NOWYM SĄCZU 

utworzyło

KOMÓRKĘ AKWIZYCYJNĄ
zajmującą się nawiązywaniem kontaktów z partnerami krajo­

wymi i zagranicznymi.
BIURO AKWIZYCYJNE czynne jest: poniedziałek, środa, 

czwartek, piątek w godz. 13.00—17.00, wtorek, środa, sobota 
w godz. 9.00—13.00 przy ul. Staszica 1, tel. 21-71-47.

Dla wszystkich zgłaszających oferty współpracy gospodarczej 
dysponujemy licznymi kontaktami, m. in. w Polsce, Austrii, Fin­
landii, RFN.

Załatwiamy wszelkie sprawy związane z tłumaczeniem tekstów 
na języki obce i obsługę teleksową.

KUPIĘ skrzynię przekładniową i tyl­
ny most do ciągnika C-328 lub C-330. 
Podać cenę. Nieć Władysław, Łabowa 
163, woj. nowosądeckie.

OSUSZANIE budynków: wykonuje 
PTOMAX, 34-410 Rabka, ul. Dietla 28, 
tel. 768-28.

PRZEPRASZAM funkcjonariuszy Po­
sterunku Policji w Szczawnicy: st. sier­
żanta Antoniego Dyczewskiego, sierżan­
ta Mieczysława Kozłeckiego i st. kapra­
la Jtaftusława Zebrzewskiego za słowa

LINGWISTA” — 
biuro tłumaczeń 

z języków obcych:
▲ angielski
A arabski
▲ czeski
▲ francuski
▲ niemiecki
▲ rosyjski
▲ słowacki

▲ serbo-chorwacki
A węgierski

Zlecenia: Rynek 22, I p., < ul. 
Skrzeszewskiego 10/57.

PRZETARG
SKR w Rożnowie ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na:
— samochód ZIŁ 555 (IFA) — szt. 1
— silnik IFA — szt. 3
— przyczepa dłużyca — szt. 1
— przyczepa cysterna — szt. 1
— rozrzutnik obornika — szt. 1
— opryskiwacz „Termit” — szt. 1
— betoniarka — szt. 1
— kosiarka rotacyjna — szt. 1
— przyczepa ciągnikowa — szt. 1
— kuźnia — szt. 1

Przetarg odbędzie się dnia 27.06.90. o godz. 10.00 w bazie SKR w Rożnowie.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w całości lub jego części bez 

podania przyczyny. Chętni przystępujący do przetargu obowiązani są do wpła­
cenia wadium w wys. 10% wartości sprzętu' najpóźniej na dwie godziny przed 
rozpoczęciem przetargu.
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7:6 ma... starszych

Rozerwane spodenki, jedna osoba 
kontuzjowana (9 dni zwolnienia), dwie 
chore (angina); dwie kolejne z trudem 
wchodzące na schody..., to żniwo sobot­
niego (9 bm.) meczu rozegranego przez 
zjednoczone siły dziennikarsko-księżow- 
sko-policyjno-administracyjno - bizneso­
we - samorządowe - obywatelskie prze­
ciwko „starym chłopom” „Sandecji”.

To był mecz!
Za recenzje niech starczy wypowiedź 

jednego z widzów, który opuszczając 
stadion „Sandecji”. po przegranym 
przez gospodarzy meczu z „Bronią” 
(1:2) powiedział z naciskiem: — Dobrze, 
że widziałem W a s‘ w akcji! Pokaza­
liście „kawałek” porządnej pitki...

A zaczęło się, jak zwykle, niewinnie. 
Od słowa do słowa. Pogaduszka ciąg­
nęła się niespiesznie, aż ktoś — autor­
stwo przypisuje sobie Danek Weimer 
(słusznie) — rzucił: — A może byśmy 
tak...? Czemu nie! — odpowiedzieliśmy 
zgodnie. Postanowiliśmy wyzwać na 
udeptaną ziemię oldboyów „Sandecji” 
Sami — dziennikarze — nie stworzyli­
byśmy pełnego oddziału. Markietanka- 
mi nie chcieliśmy się posiłkować. We­
zwaliśmy więc na pomoc rzeczone sta- 
nv. Próbę ogniowa przeszliśmy na tre­
ningu „starych chłopów”. Przeegzami­
nowali nas solidnie. Wyniku nie pomnę.

To my!

Test wypad! pozytywnie. Przeciwnicy 
czuli do nas należyty respekt, bać się 
przestali, do zawodów stanęli. My 
sprawdziliśmy siebie. Doszliśmy do 
wniosku, że jedyna taktyka, jaką mo­
żemy pogrążyć „starą” „Sandecję”, za­
warta jest w staropolskim zawołaniu 
braci szlachty z pospolitego ruszenia: 
„kupą mości panowie”. Wezwaliśmy też 
posiłki. Dla niektórych zawodników 
boisko okazało się za długie i za sze­
rokie, oddechu starczyło na kilka mi­
nut. W pamiętną sobotę wyszło nas na 
boisko „Sandecji”.. No Właśnie. Mamy 
problemy z policzeniem się. Jedni mó­
wią. że wystawiliśmy hufiec 24-osobo- 
wy, inni, że — 28, a jeszcze inni skłon­
ni są podawać, że było nas, z kaczką, 
31. Zaczęliśmy ambitnie i na serio. Po 
kilkunastu minutach było już 3:0 dla... 
„starzyków” z „Sandecji”. Chlebek sza­
lał. Przeszedł, jak chciał. obrońców. Pił­
kę „włożył”, nie dając szans Susowi, za 
słupek. Bulzak „gryzł” murawę i nie 
przestraszył się nawet ekskomuniki ks. 
Władysława. Żaden atak nie przedarł 
się na pozycję strzelecką. Nasze hoke­
jowe zmiany wprowadzały wprawdzie 
zamęt i dezorientację, ale w nasze sze­
regi. Nikt nie chce sio przyznać do po­
zostawienia „dziury” na lewej stronie 
po podmienieniu obrońcy, a stąd wła-

To Oni

śnie wyszedł atak, no którym trzeba 
było wyjąć, po raz kolejny, piłkę z siat­
ki, naszej, niestety Sus i Basiaga wy­
konali 100 proc, planu. Sprokurowali 
sobie bramkę. Nie załamaliśmy się. 
Dzielnie ścieliliśmy się na murawie za­
trzymując. z wątpliwym powodzeniem, 
ataki sunące na nasza bramkę. Klęska 
już zaglądała nam w oczy. Nieśmiało 
zaczęliśmy wprowadzać w czyn naszą 
tajną broń: kupą mości panowie Prze­
myciliśmy na boisko dodatkowych 
trzech zawodników Sędzia nie zareago­
wał. „Stare chłopy” z „Sandecji” ow­
szem: strzelili nam gola. Gwizdek dał 
nam szansę przegrupować się. wzmoc­
nić nadwątlone siły i formacje. Druga 
połowa była nasza! Nie wypuszczaliśmy 
przeciwnika z jego połowy. Za to wy­
puściliśmy jeszcze jakieś bramki. „Zro-. 
bilo” się siedem bramek dla przeciwni­
ka. Nic to Zmobilizowaliśmy się. Za­
częliśmy odrabiać straty. Dzięki zasto- . 
sowaniu odpowiednio wcześnie naszej 
tajnej broni zagęściliśmy środek pola, 
uzyskaliśmy optyczna przewagę... Prze­
ciwnik ugiął się pod naporem naszego 
zmasowanego, ataku. Spodziewanym 
wzmocnieniem była nam... kaczka. Zro­
biła swoje. Zamieszanie, jakie wprowa­
dziła wespół ze swoim właścicielem 
Widłem. pracowało na naszą korzyść. 
Weimer, Leń. Kruk, Nowak celnymi 
strzałami zmniejszyli odległość od upra­
gnionego i zakontraktowanego remisu. 
Rewelacyjnie sędziujący Gabryś nie 
przeoczy! zagrania ręką na polu kar­
nym. Karny. Strzela nasz senior ks. 
Władysław Augustynek. Bramka. Po 
chwili znowu niedozwolone zagranie 
przeciwrtików w ich polu karnym 
„Wapno, jak drut”. Znowu strzela ks. 
Augustynek. Bramkarz Fałowski, do­
brze dysponowany w tym dniu, nie 
miał nic do powiedzenia Zwijamy się, 
jak w ukropie. Czas goni, zaczyna pa­
dać deszcz, widzowie chcą goli. Mamy 
przewagę. „Sandecja” w defensywie. 
Niestety, brakło nam kilku minut, a 

byłby remis. Schodziliśmy pokonani, ale 
nie przegrani... Uznaliśmy, że starszym... 
należy ustępować nie tylko w autobusie.

Zabawa była przednia
Vivat „starzyki” „Sandecji”! Chcemy 

rewanżu.
Doszły nas słuchy, że na udeptaną 

ziemię wzywają nas sądeccy policjanci. 
Pola dotrzymamy. Prosimy o parlamen- 
tariuszy. by uzgodnić szczegóły poje­
dynku i broń.

Drużyna oldboyów „Sandecji” wy­
stąpiła w składzie: Marian Fałowski, 
Jerzy Bulzak. Tadeusz Bednarek, Adam 
Chlebek, Wiesław Janowice, Wacław 
Gradziel, Zygmunt Zabecki, Adam Sie­
ja, Zenon Mandryk, Jarosław Migacz, 
Jerzy Jeż. Jerzy Radzik, Adam Ziół­
kowski, Roman Hlywa.

Drużynę dziennikarską tworzyli: 
Krzysztof Niewiara, Piotr Sus, Marek 
Basiaga. Maciej Krajewski, Jerzy Wi­
deł, Piotr Gryźlak. Artur Smoleń, Sła­
womir Sikora. Piotr Pawnik, ks. Kazi­
mierz Ptaszkowski, ks. Kazimierz Leń, 
ks. Władysław Augustynek, Kazimierz 
Kuropeska. Marek Gilewicz, Piotr Kruk, 
Sylwester Adamczyk, Leszek Zegzda, 
Daniel Weimer, Tomasz Weimer, Stani­
sław Sukiennik, Stanisław Nowak, Ma­
rian Guzy plus 4 księży, którzy oba­
wiając się zainteresowania zachodnich 
klubów, prosili, by nie ujawniać ich 
nazwisk. •

Bramki strzelili, dla „Sandecji”: 
Chlebek dwie. Grądzicl. Mandryk, Mi­
gacz, Jeż, Hlywa, dla „dziennikarzy”: 
Augustynek dwie. Leń, Kruk, D. Wei­
mer, Nowak. Sędziowali: Franciszek 
Szarek. Tadeusz Brożek. Józef Obrzud, 
Zbigniew Gabryś. Andrzej Reimsschussl, 
Medard Popiela.

Rzecznik prasowy drużyny „kaczek**
SŁAWOMIR SIKORA

Fot. J. Cebula

Zaczęli przegrywać W piłkarskich klasach niższych
Po serii kilku udanych występów, 

III-ligowa (jeszcze — od nowego sezo­
nu na skutek reorganizacji występować 
będzie w klasie makroregionalnej) San­
decja poniosła dwie kolejne porażki. 
„Kolejarze” najpierw ulegli w Krośnie 
walczącym o awans Karpatom. by za 
tydzień sprawić swym sympatykom o- 
gromne rozczarowanie,' oddając pola 
niżej sklasyfikowanej radomskiej Bro­
ni 1:2 (jedynego gola strzelił z karne­
go Sowiński). W czym tkwi przyczyna 
niepowodzeń?

pierwsze. W Krośnie brakło szczę­
ścia — jedyną bramkę gospodarze strze­
lili bodaj w 94 minucie, zaś przyjezdni 
przez 90 minut grali ..pod gwizdek”. 
Arbiter spotkania wyraźnie faworyzo­
wał miejscowych. Odnosiło się wraże­
nie. że mecz trwa do momentu strzele­
nia przez nich bramki. Uśmiech fortu­
ny jest oczywiście w sporcie mczbęd- 
n'\ niemniej umiejętności są sprawą 
decydującą.

”o drugie. Właśnie umiejętności. Nie 
twierdzę, że sądeczanie grać w piłkę 
nie potrafią, jednak momentami ustę­
pują swym rywalom pod względem wy­
biegania. wyszkolenia technicznego 
oraz skuteczności. Brak tej ostatnie.} to 
bodaj największa bolączka zawodników 
Sandecji. Jeden napastnik z prawdzi­
wego zdarzenia, jakim jest Głuch, to 
stanowczo za mało, nawet jak na nie- 
zb”t wysokie. IIT-ligowe wvmoeania.

"o trzecie. Brak motywacji. W chw.li 
gdy PZPN ogłosił swą wiekopomną de­

cyzję o zmianie struktury rozgrywek, 
z „kolejarzy” jak gdyby uszło powie­
trze. Do końca sezonu jeszcze kilka ko­
lejek, a nie bardzo jest o co walczyć. 
Ani awans, ani degradacja nie zagra­
żają. Pozostaje grać o dobrą opinię w 
oczach kibiców, których wciąż w Są­
czu wielu.

Po czwarte. W kilku przypadkach nie 
najszczęśliwsze ustawienie drużyny. 
Trener Kosiński to naprawdę znakomi­
ty fachowiec (już dawno Sandecja nie 
miała takiego trenera), lecz w spotka­
niu z Bronią wyraźnie zawiodła go wy­
czucie Krok nigdy nie będzie rozgry­
wającym. Sowiński ostatnim stoperem. 
Myślę, że w następnych meczach Ry­
szard Kosiński wróci do dawmegu, m a- 
wdzonego ustawienia.

Po piąte. Absencja czołowych zawod­
ników. Nie grali ostatnio z różnych 
względów (kontuzje, kartki) Krok, To­
karczyk. Pacholik. Brotoj, Sowiński. To 
musiało się odbić na postawie drużyny. 
Gdzie jednak zastępcy?

Reasumując: szósta, co by się nie na­
pisało. wysoka lokata Sandecji. przy 
wspomnianych wyżej bolączkach, musi 
satysfakcjonować. Była wszakoź szansa 
nawet na włączenie się do rywalizacji 
o II ligę. Kilka głupio straconych na 
własnym boisku punktów przesądzi^, o 
średniactwie. Niech te dwie kolejne po­
rażki będą ostrzeżeniem przed kolejnym 
sezonem. Żadnego rywala lekceważyć 
nie wolno!

DANIEL WEIMER

A KLASA

Wyniki 24 kolejki: Czarni Czarny 
Dunajec — Helena Nowy Sącz 3:0 — 
walkower. Sokół Stary Sącz — Podha­
le Nowy Targ 0:1, Grybovia — Poro- 
niec Poronin 2:3, Glinik II Gorlice — 
Sandecja II 2:0, Dunajec Nowy Sącz — 
Kolejarz Stróże 2:1, SNPTT Zakopa­
ne — Świniarsko 1:2, Start Nowy 
Sącz — Limanovia 4:1. Start ma mecz 
zaległy i praktycznie można mu już 
gratulować awansu do klasy makrore­
gionalnej.

W 21 kolejce padły następujące roz­
strzygnięcia: Jutrzenka Gorlice,— Zyn- 
drain Łącko 3:0 walkowerem, Poprad 
Rytro — Barciczanka 2:1, Biegoniczan- 
ka Nowy Sącz — Zawadą II Nowy

1. Start 23 36 46—18
2. Sandecja II 24 34 66—26
3. Grybovia 24 31 59—33
4. Dunajec 24 28 47—33
5. Czarni 24 26 37—44
6. Helena 24 24 50—50
7. Kolejarz 22 23 34—26
8. Glinik II 24 22 27—38
9. Limanovia 24 21 28—47

10. SNPTT 23 19 22—35
11. Świniarsko 24 18 39—55
12. Poroniec 23 17 33—49
13. Podhale 23 ni 40—53
14. Sokół 24 15 32—53

B KLASA

Sącz 3:0 walkowerem. Płomień Łososi­
na Dolna — Ogniwo Piwniczna 2:2, 
Korzenna — Jedność Nowy Sącz 0:3, 
Orzeł Wojnarowa — Poprad Muszyna 
4:2. Prostujemy wynik meczu z po­
przedniej kolejki: Zyndram — Biegoni- 
czanka 1:4, a nie
1. Biegoniczanka
2. Poprad Rytro
3. Jedność
4. Barciczanka
5. Jutrzenka
6. Orzeł
7. Ogniwo
8. Poprad Muszyna
9. Zawada II

10. Płomień
11. Korzenna
12. Zyndram

21 33 56—23
21 31 71—22
21 30 39—21
21 26 40—26
21 25 35—31
20 20 54—50
21 20 30—27
21 18 37—37
20 16 30—49
21 14 24—58
21 11 25—58
21 6 28—67



SKODA — 20 VI
PROGRAM 1

16.20 Program dnia, telega- 
zeta

16.25 Dla młodych widzów: 
„Sami o sobie — SOS”

16.50 Dla dzieci: „Trąba”
17.15 Teleexpress
17.30 „Zegnaj, Europo” — 

publicystyka międzynarodowa
17.55 Sport
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.10 „Koniec czy począ­

tek” -- program publicystycz­
ny o Stoczni Gdańskiej ♦

19130 Wiadomości
20.05 „Bluebell” (6) - serial 

obyczajowy prod. angielskiej
21.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
- 21.25 „Zawsze po 21-szej”

22.05 „Piknik Country” 
Mrągowo ’89

22.45 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
17.10 „ABC” — teleturniej 

językowy
17.40 Express gospodarczy 

(powtórzenie)
18 .00 Program lokalny
18.30 Magazyn „102”
19 .00 „Ja gorę” — nowela 

TP reż. Janusz Majewski
19.30 Psychostudio
20.00 Ze wszystkich stron: 

„Bułgaria — droga do demo­
kracji”, cz. 2 — reportaż Cze­
sława Duraja

20.45 Studio Italia '90 — 
mecz: Brazylia — Szkocja — 
(transmisja)

ok. 21.45 Panorama dnia (w 
przerwie meczu)

22.55 „W labiryncie” — se­
rial TP

. 23.25 „Telewizja nocą.”
23.55 Studio Italia ’90 — 

mecz: Szwecja — Kostaryka 
(skrót)

0.30 Komentarz dnia

CZWARTEK — 21 M
’ PROGRAM I

16.25 Dla młodych widzów: 
„Kwant’.’ ora/ film ? serii
„Ordy”

17.15 Teleexpress
■ 17.30 System — publicysty­

ka międzynarodowa
• 18.00 ..Świat kocha nas na 

niby” — film dokudientalny 
Anny Pietraszek

18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut”
19 .00 Dobranoc ..Opowieści o 

rusałce Amelo?”
19 .10 Od A do Z” - prg- 

gram publicystyczny

PROGRAM TELEWIZJI
J.30 Wiadomości

2U.05 Jacetc Kaczmarski '90 
— fragmenty koncertu, który 
odbył się 1.06.1990 w hali 
gdańskiej Olivii

20.45 Studio Italia ’90 mecz. 
Liandia — Holandia 'iransmi- 
s ja)

22.55 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
16.45 Studio Italia 90 mecz; 

Belgia — Hiszpania transmi­
sja)

18.55 „W labiryncie’ — se- 
rail TP (powtórzenie)

19.20 Mrożek — relacja z 
festiwalu w Krakowie

19.30 Przegląd filrpów Piotra 
Parandowskiego .Wędrówki 
helleńskie” — film dokumen­
talny prod. polskiej

19.50 Ocalić od zapomnienia 
— felieton o malarzu maryni- 
ście Marianie Mokwk

20.00 Arcydzieło nawyki 
francuskiej: Oiivier Messiaen 
— . Święty Franciszek z A;y- 
żu”

71.00 ..Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teać atne 

..Dwójki”: Sławomir Mrożek 
„Polowanie na lisa”

22.50 Program publicystycz­
ny

23.20 Komentarz dnia
23.25 Studio Italia 90 skró­

ty meczów: — Korea — Uru­
gwaj. Anglia — Egipt

PIĄTEK — 22 VI
PROGRAM I

16.25 Dla dzieci: Telew:zja i 
ty (2)

16.50 Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego”

17.15 Teleexpress
17.30 Raport — publicysty­

ka międzynarodowa
17.55 „...Była pustynia” — 

reportaż o Zjednoczonych E- 
miratach Arabskich

18.10 „Laureata portret zwy­
czajny” — film dok. o doc. T. 
Polaku

18.25 Rzeczpospolita samo­
rządna

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc ..Bajki « 

mchu i paproci”
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy s
19.30 Wiadomości
20.05 „60/90” — magazyn pu- 

blicystyczno-muzyczny
21.05 Sport
21.15 XXVII 'Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki Opole 
’90 — premiery (transmisja)

22.25 Wiadomości wieczorne
22.45 XXVII Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki Opole 
’90 — premie i premiery (tran­
smisja)

9.05 Weekend w jedynce

PROGRAM 11
17.05 Program dnia -
17.10 Wzrockowa Lista Prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
17.40 Express gospodarczy

(POWt.)
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Dobra nadzieja” (12) 

— serial obyczajowy prod. 
francuskiej

19.20 Antena „Dwójki” na 
najbliższy tydzień

19.30 Młod.e piękne, glosy — 
Dorota Radomska (sopran)

20.00 Piątek” — magazyn 
kulturalny ż Krakowa

21.30 Panorama dnia
21.45 t.Oko cyklonu” - fdm 

fabularny prod. hiszpańskie j 
(r. prod 1988 — 92 min.)

SOBOTA — 23 VI
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz film z 
serii: „Heidi”

10.30 Wiadomości poranne
10.40 Militaria, obronno ć, 

nowoczesność
11.05 Film dokumentalny
11.35 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.05 „Siódemka” w „Jedyn­

ce”
12.05 „Oko słyszy, ucho wi­

dzi...” —• film dok.
13.05 „Opowieść o wodzie” 

— film dok.
13.15 „Kobieta, która poślu­

biła Clarka Gable” — film 
dok.

13.45 „Szamani morscy’'' — 
rep. Marka Kańskiego

14.10 „Nad Niemnem. Piną t 
Prypecią”

14.35 Rewizja nadzwyczajna
15.05 Portrety: „Jan Sala­

mon, czyli portret portretu”
16.00 Butik
16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90
19.00 Dobranoc: „Maurycy i 

Hawranek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Poczta zoo
19.30 Wiadomości
20.05 XXVII Krajowy Fe­

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le *90 — debiuty (1)

20.4? Stud^ Italia *90
22.55 7 dni — Świat
23.25 XXVII Krajowy Fe- 

itiwal Polskiej Piosenki Opo­
le ’90, — debiuty (2)

23.45 Życie jest fraszką
23.55 Telegazeta
24.00 XXVII Krajowy Fe­

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le ’90 — Wspomnij mnie — 
Piosenki lat 20. i 30. (transmi­
sja)

PROGRAM II
11.45 Konkurs 5. milionów
12.30 Czas akademicki — 

Katolicki Nurt Stowarzyszeń 
Akademickich

13.00 Bariery
13.25 Program dnia
13.30 Zwierzęta świata — 

„Goryl” (2) — serial przyr. 
prod. USA

14.05 Klub midi — nowa ge­
neracja instrumentów elektro­
nicznych

14.25 „Baranów” — film 
dok.

14.35 Spektrum
14.50 „Morskie rozmaitości” 

— Gdziekolwiek dopełni się 
twój los... — Podróż senty­
mentalna

15.10 Meandry architektury 
— Żywe projekty

15.30 Dziewczyna miesiąca
16.20 „Kolacja na cztery rę­

ce” — zaproszenie do teatru 
„STU”: program z udziałem 
J. Nowickiego, J. Peszka, J- 
Binczyckiego

17.00 „Bruce Fortsyth spe- 
eiaFs” — progr. rozr.

18.00 Program lokalny
18.30 „Odeon” na antenie 

„Dwójki”
19.15 Mrożek — relacja z 

festiwalu w Krakowie
19.30 Wzgórze godziwego 

życia — reportaż
20.00 Cappella Gedanensie 

Gcdanensis „Live”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnie dni Patto- 

na”, cz. 1 — film fab., prod. 
USA. reż. Dolbert Mann, wyk.: 
George C. Scott, Richard Dy- 
sart, Murray Hemiłton i. in.

23.05 Komentarz dnia
23.10 Brunona Miecugowa 

„Duchy polskie"

NIEDZIELA — 24 VI
PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do nie­

dzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek oraz film z serii: 
„Detektywi na wakacjach” (5)

10.30 Wiadomości poranne

10.35 Na podbój oceanów (4) 
— „Bliskie spotkania czwarte­
go stopnia” — serial dok. 
prod. USA

11.25 Notowania
11.50 Szalom (ost.) —r

..Teddy Kollek” — film dok.
12.30 Telewizyjny koncert 

życzeń
13.15 Dla dzieci: .Tęczowy 

music-box”
14.15 XXVII Krajowy Fe­

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le ’90 — „O czym marzą dzie-

15.15 Antena
15.35 „Powrót Arsena Łu­

pin” (3)
16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 

finału
19.00 Wieczorynka: „Wi­

wat, skrzaty” •
- 19.30 Wiadomości

19.55 „Modrzejewska” (7)
21.15 XXVII Krajowy Fe­

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le *90 — Mikrofon i Ekran (l) 
(transmisja)

ok. 22.45 Wiadomości wie­
czorne (w przerwie)

23.00 XXVII Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki Opole 
*90 — Mikrofon i Ekran (2) 
(transmisja)

PROGRAM II
8.40 Zdrowie — magazyn 

wojskowy
9.10 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
9.45 Film dla niesłyszących: 

„Modrzejewska” (7)
11 .05 Jutro poniedziałek
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
11.55 Program dnia
12 .00 Polska Kronika Fil­

mowa
12.10 „Płonące pola” (3)
13 .05 100 pytań do...
13.45 „A to polska właśnie* 

— reportaż
14.15 Kino familijne: „My- 

ślałam że mnie lubisz’’ — fi lin 
fab. prod. NRD

15.20 Maciej Niesiołowski — 
Z batutą i humorem

15.40 Podróże w czasie i 
przestrzeni — „Lot kondora” 
(2)

16.35 Program publicystycz­
ny

17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenia tygodnia
19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Publicystyka kultural­

na
20.45 Studio Italia ’90 — 1/8 

finału
ok. 21.45 Panorama dnia (w 

przerwie meczu)
22.55 „Płonące pola” (4)
23.45 komentarz dnia
23.50 Geneza — epitafium

Pani Cortell patrzyła na mnie zdumionym wzro­
kiem, wyraźnie nic nie rozumiejąc.

— Co się panu stało? Czy pan się Mobrze czuje? 
Proszę natychmiast odprowadzić mnie do domu 
Marcella — to mówiąc, energicznie pociągnęła 
mnie w stronę willi.

Menard, który błyskawicznie otworzył nam 
drzwi, nie okazał żadnego zdziwienia, widząc nas 
ponownie przed sobą.

— Mój drogi Menard, okazało się, że zapomnia 
łam kluczy od bramy frontowej. Jestem zmuszona 
wrócić drogą przez labirynt. Bądź tak dobry i za­
prowadź nas do' ogrodu.

'— Zechca państwo ęhwilę poczekać, nim nrzy- 
niosę latarkę Droga przez labirynt podczas nocy 
jest zbyt ryzykowna, pani Cortell.

- Znam ja doskonale, ale latarka może s:ę przy­
dać '

Menard nie pozwolił na siebie długo czekać 
po chwili zjawił się z potężną latarką elektrycz­
ną, którą zawiesił na moim ramieniu.

— Dziękuję ci, Menard. Zachowaj na razie w 
sekrecie moją przygodę z kluczami.

Gdy Menard odszedł, pani Cortell ujęła mn.e 
ponownie pod ramię, nie pozwalając jednak na 
zaświecenie latarki. '

— Proszę teraz skupić uwagę. Wkraczamy teraz 
do labiryntu, w którym czyha straszliwy potwór 
Minotaur pożerający dziewice. Wprawdzie nie je­
stem już dziewicą, jednakże powinniśmy się mieć 
na baczności. Uwaga. Tezeuszu — szepnęła w mo-. 
mencie gdy ciemność zgęstniała przed mymi ocza­
mi, odcinając się na tle ogrodowego mroku, nie- 
pHattiknioną ścianą gęstej czerni. Zawahałem się 

krok do przodu, zderzę się z nieprzebytą zaporą, 
lecz pani Cortell zdecydowanie prowadziła mnie 
to w lewo, to w prawo wśród gęstych ciemności. 
W jej delikatnych, lecz energicznie sterujących 
mnie dłoniach, czułem się jak manekin.

Noc była gorąca i napięcie, jakie, wytworzył we 
mnie ów nieoczekiwany spacer przez labirynt gę 
stego i W’ysokiego żywopłotu, usztywniło moje ru­
chy. sparaliżowało wolę. Czułem jak pot poczyna 
mi ściekać cienkimi strużkami po czole. Nie mo­
głem nawet sięgnąć do kieszeni po chusteczkę, 
gdyż jedną rękę miałem uwięzioną w dłoniach mej 
przewodniczki, która tak nieoczekiwanie wyreży­
serowała ten cholerny spektakl z labiryntem 
Ariadną i ofiarą która okazałem się ja w roli 
Tezeusza.

— Proszę puścić choć na chwilę moje ramię, 
abym mógł zaświecić wreszcie latarkę.

— Nie ma potrzeby. Poruszam się w ciemnoś­
ciach dosyć pewnie, nieprawdaż? — szepnęła lek­
ko zachrypłym głosem, przytulając się mocniej do 
mego ramienia i lawirując wraz ze mną w labi­
ryncie, z nieomylnością nietoperza unoszącego się 
w ciemnościach jaskini

— Mam wrażenie, że labirynt stwarza wystar­
czający stopień trudności poruszania się i podno­
szenie go za pomocą ciemności...

— Proszę milczeć — syknęła ze złością. — Po­
mylił mi pan cały rachunek.

Przystanęła, gwałtownie szarpnąwszy mnie za 
ramię, lecz nie uchroniło mnie to przed niespo­
dziewanym zetknięciem się ze ścianą żywopłotu 
który wyrósł przede mną aż nazbyt namacalnie. 
Wprawdzie moja przewodniczka obróciła mnie w 
tym momencie o 90 stopni, lecz równocześnie cier­
nisty kolec przejechał się po mym lewym policz­
ku.

— Będę miał przez kilka dni pamiątkę na twa­
rzy — syknąłem z wściekłością.

.—r Proszę-..teraz zapalić latarkę. Muszę zorien­
tować się w położeniu — zakomenderowała, po 
czym zdjęła ją z mego ramienia i przesuwała 
przez chwilę smugą światła wokół siebie wydo­
bywając z ciemności wysokie szpalery żywopłotu 
równocześnie mrucząc pod nosem jakieś liczby. 
— No. wreszcie jesteśmy w domu — westchnęła 
ż ulgą. — Teraz w orawo, następnie w lewo i 
przez moment. obawiając się, że gdy postąpię 
znów w prawo — mówiąc te słowa zawiesiła mi 

latarkę na ramieniu i stanowczo pchnęła mnie do 
przodu, sterując moim ciałem.

— Zapewne w życiu kierowała pani mężczyzna­
mi równie stanowczo i bezbłędnie, jak czyni to 
pani teraz ze mną — szepnąłem kostycznie, czu- 
jąc, że zaczynam ■ się pocić w jej obezwładniają­
cym uścisku.

— Nie myli się pan — szepnęła z odcieniem 
pychy w głosie i uwolniła z uścisku swych dłoni.

Oświetliłem przestrzeń wokół siebie i stwierdzi­
łem, że znaleźliśmy się na niewielkiej, prostokąt­
nej polance otoczonej szczelnymi szpalerami ży­
wopłotu. Po obu stronach stały wygodne, dwuo­
sobowe kosze plecione z wikliny, przedzielone 
również plecionymi, niskimi stolikami. Ten zaką­
tek w świetle dnia zapewne prezentował się bar­
dzo przytulnie, lecz teraz robił na mnie ponure 
wrażenie.

— Usiądźmy na chwilę. Zmęczyłam się taszcząc 
przez zarośla takiego osiłka... Co ja mówię? Przy­
pominał pan raczej ogromny- wór kartofli — roze­
śmiała się szczerze i ubawiona pociągnęła mnie w 
stronę wiklin owych koszy.

— Sądzę że powinniśmy się trochę pospieszyć 
Wprawdzie ja nie jestem z nikim umówiony, lecz 
odnoszę wrażenie, że pani jest nieco spóźniona — 
mruknąłem mocno zniecierpliwiony tonem, siada­
jąc jednak posłusznie obok pani Cortell.

— Co pan chce przez to powiedzieć? — drgnę­
ła i obróciła nagle twarz w ipoją stronę, tak że 
światło latarki, którą trzymałem w dłoni, padło. 
prosto w jej oczy i oślepiło na moment. Podnio­
sła dłonie do twarzy, a ja odwróciłem od niej 
światło.

— Chyba pani nie zapomniała, że pan Cortel 
miał do pani zadzwonić około 22-giej — wark­
nąłem.

— Która godzina?
— Prawie 23-cia.
— A zatem, jeżeli Honcre dzwonił, to zadzwo­

ni jeszcze raz
— Zapewne za kilka, minut, a pani znów bę­

dzie nieobecna Pan Cortell będzie się martwiŁ 
Ostatnio stał się bardzo nerwowy

— Skąd pan wie? — żachnęła się mimo woli. 
— Ach tak. Mówiłam o tym u Marcela. Pani* 
Horten niebezpieczny z pana przeciwnik.

. cdn;


	1990-NR_1100001
	1990-NR_1100002
	1990-NR_1100003
	1990-NR_1100004
	1990-NR_1100005
	1990-NR_1100006
	1990-NR_1100007
	1990-NR_1100008
	1990-NR_1100009
	1990-NR_1100010
	1990-NR_1100011
	1990-NR_1100012

